
M 14. Warszawa, dnia 23 Marca (4 Kwietnia) 1885 roku.

Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W W arszaw ie  rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. i\a  P ro w in c y i rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie 
rs. 2 kop. 50. W e L w ow ie kw artalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W  K rakow ie kwartalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75, 

na prowincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W  P o zn an iu  kwartalnie w miejscu m arek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6.

-A.c3.res: CT. 22Z. G -r e g o r o w ic z  w  W a r s z a w i e ,  ■u.licst XWIciofe: 3TTr 3 .

TREŚĆ’: Święcone na cztery ręce (dokończenie). — Cudny sen (wiersz). — Na drodze i bezdrożu, przez E. Zoryana (dalszy ciąg).—Wystawa spożywczo- 
gospodarcza. — Z pod naszej strzechy. — Przegląd literacki. — Wiadomości z kraju. — Wiadomości z zagranicy. W Dodatku: Mona Seully, przez

autorkę „Molly Bawn”, przekład K . P. (arkusz 7).

— Powiadam pani mojej, że ta hałastra ma żo- go nie żałować. Ale! — dodał, jakby przypo- 
łądki strusie, wszystko strawi. Zielonym lakiem mniawszy sobie coś nagle. — Czy prosiłaś na świę- 
ja sam  częstować będę. cone pp. TV.?

— Powiedz mi, mężu — rzekła, z twarzą z na- — A jakże! A jakże! Lecz odmówili oboje. Po- 
tury już, jakby zawsze zaspaną, pani Agnieszka— wiadają, że sami naspraszali do siebie wiele osób 
czy stróżowi i jego żonie mam dać jakie świę- a mnóstwo też i nieproszonych, jak zwykle we 
cone? święta przyjdzie. Ba! Ludzie bogaci, więc mają

— A to zkąd znowu? Kobieto! Zmiłuj się! Jak  też przyjaciół wielu.
Boga mego kocham, chcesz mnie zrujnować chyba? — A  nas, czy nie zaprosili wzajem?
J a  stróżowi płacę pensyą i drogo płacę kanalii. — Nic nie mówili, tylko pan TY. dał mi przy 
Dziesięć rubli na miesiąc... niech sobie zajada okazyi komorne, za przyszły kwartał z góry. 
co chce, ale za swoje pieniądze. _  Sknery! Pyszałki! — Zawołał pan N. N.

— A służącym jakże? J a  myślałam dać z nich i uciął nagle, spostrzegłszy przechodzącego przez 
każdej po babce mniejszej i po placku, a także od- pokój subiekta.
kroić po kawałku z każdego mięsiwa. Bo oni bę- _  Taki łotr _  p0mruknął już tylko Ścicha — 
dą mieli pewnie swoich gości na święta,.. Do ku- gotów pogfysz66 i wypaplać, a TY. trzeba szano- 
charki, przyjdzie jej matka a do młodszej dwie wać, bo to lokatorowie solidarni, jak Boga mego 
małe jeszcze siostry. Czy pozwolisz im dać i tej... kocham! Gf0 t0wi by mnie rzucić jeszcze... 
deszczówki także?

— Co! Co!! Jak  mego Boga kocham! Jagulko, ...............................................................................
ty chcesz mnie puścić z torbami... Proszęcię bar
dzo, pohamuj swoją hojność magnacką... Żadnych Tym czasem, owi „solidarni” lokatorowie nie 
zapasów nie dawać oddzielnie nikomu, bo kanalie zajmowali się w tej chwili panem N. N. zgoła, 
rozczęstują je pomiędzy swoją hałastrę a sami po- I  oni także oboje przechadzali się po odświeżo- 
tem z naszego stołu ćpać będą ukradkiem... Nie nem mieszkaniu, przeglądając czy czego nie brak- 
dawać nic, tylko każdej wydzielić zwykłą porcyą nie jeszcze.
tego i owego... oczywiście z pośledniejszych po- W  inspekcyi tej pomagały rodzicom dwie, pod- 
traw... Zamiast wina, o które tacy zresztą nie rosłe już panienki, przystojne obiedwie i syn, stu- 
dbają, dasz im po butelce piwa... nadzwyczajnego; dent z czwartego kursu w uniwersytecie, przyszły 
no i po kieliszku wódki, a chociażby i po dwa na- doktor medycyny, który jednakże w tej chwili 
wet, To mój towar własny .. Czego nie kupić tc- wcale nie higienicznie obchodził się z babkami

Ś W I Ę C O N E ,  U C 1 T E R Y  R Ę C E ,
KOMPOZYCYA Z KINALEM MATRYMONIALNYM

ALEKSANDRA PÓŁKOZICA,

(Dokończenie.)

Na pierwszem piętrze, pan N. N. z ręka
mi w kieszeniach i z głową zadartą w górę, 
ustrojony świątecznie, przechadzał się po swoim 
odświątecznionym apartamencie; łajał służących, 
gderał na żonę i dzieci, lub wreszcie zatrzymywał 
się co chwila przed stołem ubranym już w wysta
wę świąteczną.

— Jagulko! — zawołał nagle na żonę.—Po có- 
żeś u czorta, kazała poustawiać na stole te butelki 
z zielonym lakiem? Ho! ho! To zieleniaczek wy
trawny, za który ja  sam, jak  Boga mego kocham, 
zapłaciłem po ośm złotych za flaszkę. Nie do
stanie go każdy, kto tu  wlezie, jak  w groch przy 
drodze. Sprzątnąć mi zaraz te butelki i odstawić na 
b°k, a natomiast dać inne, bez laku, te z desz
czówką... AYino to za surowe może, ale damy. je 
gościom pospolitym, krewnym dziurawym, no
i subiektom.
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i m azurkam i, w yłupiając z ich koron sm aczne lur- 
sowskie konserwy i cukierki.

—  W ładziu! — ostrzegała m atka. — N ie szpeć 
że mi tak  ciasta. .Także je  tak  pokazem gościom, 
oskubane?

— Gościom? A  czy mameczka zaprosiła  na 
święcone i państw a K . także?

—  Prosiłam ; mój chłopcze kochany, prosiłam, 
ale napróżno może...

— Dlaczego? — Z apytali, ojciec i syn razem.
— Bo pani K . oświadczyła mi, że już  są. za

proszeni do krewnych na obadwa święta. Może 
jed n ak  wieczorem zwabimy ich jeszcze...

W ładzio  posm utniał widocznie a p. W . rzekł:
—  Szkoda! L ubię tych ludzi i szanuję. U czci

wi i szlachetni, a  chociaż ubodzy, znoszą swoje 
położenie z godnością i odwagą. P racu ją  wszy
scy, ja k  mogą i p racu ją  zdolnie. N aw et ta  w ątła 
ich córeczka, pomimo, że skończyła pensyą i ma 
w ykształcenie wyższe, uczy się teraz rytownictwa 
na  drzewie i podobno już wielkie zrobiła postępy.

— A  ja k a  dobra — zawołały obiedwie panien
ki razem.

— A  ja k a  śliczna! — dodał nieoględnie W ła 
dzio.

—  Proszę! proszę! — ozwał się ojciec. — J a k i 
mi znawca! A le niechno pan  przyszły konsyljarz 
dobrodziej, zam iast analizować siedm nastoletnie 
panienki, pam ięta pierwej o zdobyciu nauki po
trzebnej dla przyszłych swoich pacyentów, jeżeli 
już  koniecznie lekarzem  mu się być zachciało...

To rzekłszy, pan  W . spojrzał na żonę i oboje 
uśm iechnęli się do siebie, poglądając z pod oka 
na zmieszanego cokolwiek W ładzia .

— A le, powiedzże mi W incenty — ozwał się 
p. W. — po co u Boga, kazałeś naznosić tyle ciast 
i mięsiwa? W szak  to znów przed chwilą przy
niesiono z cukierni całe kosze bab, mazurów 
i placków, których już doprawdy nigdzie pomie
ścić nie mogę! Możebyś pozwolił...

I  zatrzym ała się uśm iechnięta, jakby  nieśmiało.
—  Aha! już  rozumiem! —  zaw ołał niby ironicz

nie pan W incenty. T a  przedmowa o nadm iarze 
ciasta i mięsiwa, skończy się zapewne projektem , 
ażeby część tych niepotrzebnych zapasów, oddać 
komuś z faworytów jejmości... N aprzykład  pani 
Janow ej z pod strychu. Ho! ho! Znam  ja  się na 
tern dobrze...

—  W łaśn ie  też, chciałam  cię prosić, ażebyś po
zwolił posłać coś dla Janow ej. B iedna kobieta 
zapracow ana i uboga. Pew nie tam  nie ma i k a 
w ałka ciasta dla dzieci. Mój W incenty! przecież 
ty  także rozdajesz wiele, chociaż się kryjesz, prze- 
dem ną nawet... A  widzisz, ja ... nie mogę patrzeć 
spokojnie na dzieci nasze, tak  obfitujące we wszy
stko z łask i Bożej i z twojej pracy, gdy sobie po
myślę, że tam  siedzą z ziębnięte i głodne może 
dzieciaki Janow ej, pod tym  samym dachem.

— No, no, co mi tam  jejm ość prawisz! N iby to 
nie wiesz, że masz zupełne prawo rozporządzać 
wszystkiem, mną nawet, do kata! w twym domu. 
Poślij więc twojej Janow ej co tam  zechcesz a mnie 
głowy nie kłopocz. Tylko, jeżelić już  dajesz im 
mięso i ciasto, to dajże i czemś popić także dla 
strawności... Twój synek, doktor przecie poświad
czy, że zachorować mogą... K aż więc wziąć to wi
no z okna, no i flaszkę dobrej wódeczki... A  jeżeli 
zobaczysz, że tam  u nich bardzo kuso.,, to obsta- 
luj kilka par bucików dla dzieci i... zapłać im 
z góry.

Przyszły  doktor medycyny, który słyszał ten 
fragm ent z rozmowy rodziców, zbliżył się szybko

do ojca i w milczeniu rękę jego do ust przyci
snął.

—  A  ty znów czego chcesz odemnie? — zawo
ła ł  pan W incenty, ukryw ając wzruszenie. — P e 
wnie, żebym państw u K . zab ra ł gw ałtem  córkę, 
na ju trze jszą  tancerkę dla ciebie? P a trza j go! No, 
no, zobaczę zresztą. Może i to się uda... Tylko 
mi się nie rozbecz teraz, ty... ty... Jo asiu  j a 
kaś!

To rzekłszy, rozśm iał się wesoło i wszedł do 
swego pokoju.

N aza ju trz , gdy ju ż  odgłos dzwonów, głoszących 
chrześciańskiem u św iatu uroczystość wielką, za
m ilkł po kościołach, warszaw ianie zaczęli uczto
wać przy „święconych” stołach.

J a k  tam  gdzie obchodzono tę ucztę tradycyjną? 
N ie wiem, to  pewna jednak , że w kam ienicy pana 
N . N ., obchodzono ją  całkiem  odmiennie, w każ
dym z czterech lokalów.

U  samych gospodarstw a, hałasow ano wiele i je 
dzono żarłocznie, a w braku dystyngowanych go
ści, k tórzy jakoś nie dopisali, subiekci pana dy- 
sty latora i ubodzy krewni, sto jący najpierw  skro
mnie po kącikach, wznosili coraz częściej i coraz 
śmielej toasty za zdrowie i szczęście najszanow niej
szego pryncypała i obywatela...

Z  początku, szła skrom na „deszczówka”; pó 
źniej zaś, gdy rozcieplony ich pochlebstwam i i oca- 
łowany po ram ionach i łokciach, am fitrjon, s ta ł 
się hojniejszym, polał się i „ziełeniaczek’? na
wet.

Jednakże ta  uczta patryachalna, rozpoczęta po
działem  święconego ja jk a  zgody... zakończyła się 
burzliwie, albowiem podchmieleni już  dobrze, n ie 
którzy z krewnych, sangwinicy... poczęli wyrzucać 
jawnie panu N . N . jego nieużytość i samolubstwo, 
a  subiekci znowu, korzystając z zamięszania, opa- 
kowywali kieszenie ciastam i i winem, wynosząc się 
na m iasto z tą  niespodziewaną zdobyczą.

Skończyło się na wypchnięciu za drzwi k re
wnych i na w yłajaniu najpierw , nieobecnych su 
biektów, potem, obecnych sług  i dzieci... a wresz
cie w konkluzyi i sami małżonkowie N. N ., sko
czyli sobie do oczu.

U  państw a W ., wszystko poszło inaczej. Tam  
nie zabrakło gości.

Bawiono się serdecznie i wesoło, a echo tej we
sołości odbijało się aż na  trzeciem piętrze, w ro- 
dzinnem kółku biednego rzem ieślnika, gdzie cały 
stół zastawiono suto, dzięki szczodrobliwości pani 
W incentowej.

A  i o ju trze  także nie myślano z trwogą, gdyż 
w kuferku pani Janow ej, spoczywały zam knięte 
trzy pięciorublowe papierki, a conto roboty dane.

Tylko w m ieszkaniu biednego em eryta panow a
ła  cisza...

S łużąca wyszła na dzień cały, za pozwoleniem 
państw a, poswiętować sobie z rublem  w kieszeni 
i z nadzieją dobrej, gratisow ej wyżerki u krew
nych i przyjaciół, a rodzice i córka, podzieli
wszy się ja jk iem  i ucałowawszy się wzajem ser
decznie, ze łzam i i uśmiechem na przem ian, spo
żyli swój ubogi posiłek, cichutko zamknąwszy 
drzwi na klucz pierwej...

Potem , wyszli na m iasto i .. tu ła li się po u li
cach...

Boć, tym dumnym biedakom  wypadało już  ko
niecznie wyjść z domu, niby na owe, proszone do 
krewnych, uczty wielkanocne...

Po trzech godzinach takiej męczącej tu łaczk1 
wszyscy tro je wrócili do domu sm utni...

Dopiero po wczesnej herbacie, do której pani 
K a ta rzy n a  podała chleb z masłem, przeżegnawszy 
pierwej ten d a r boży... rozjaśniły  się tw arze ubo
gich biesiadników, bo Jo a s ia  przyjm ując ów chleb 
pobłogosławiony, zarzuciła ręce na szyję matki 
i na ram ię ojca, wołając rzewnie:

O! rozweselcie się wy, moi najdrożsi!... Roz
jaśn ij czoło, mój ojcze... A  ty, biedna m atko, uś
miechnij się do mnie szczerze, bo przysięgam  przed 
Bogiem, że ten chleb prosty, z wami i obok was... 
sm akuje mi lepiej, niż innym najdroższe po
traw y.

Ze „święconego na cztery ręce”, spożytego je
dnocześnie prawie, w kam ienicy paila N. N ., to je 
dno może było prawdziwie „poświęcone”... łzami 
miłości rodzinnej!

Lecz... łzy na m łodych oczach, osyehają prędko! 
N ik t przynajm niej z gości zgrom adzonych w tym 
samym dniu wieczorem, u państw a W ., nawet 
sam baczny W ładzio , nie poznał ślicznych oczu 
Jo as i, ożywionych tańcem , a  może i ognistemi 
spojrzeniam i przyszłego doktora medycyny, że te 
biedne, modre oczęta, p łakały  tak  rzewnie z rana.

N azaju trz , po tej zabawie, oboje państwo K. 
siedzieli przy herbacie z tw arzam i pochmurzonemi 
nieco.

Jo asia  spa ła  jeszcze, w sąsiednim  pokoiku, po 
wczorajszym tańcu.

—  T ak, moje dziecko — ozwał się pan Karol 
do żony. —  U ważałem  to dobrze i przekonany je 
stem, że się nie mylę. Dzieci kochają się, choć 
może jeszcze nie powiedzieli sobie tego wyra
źnie.

— A le...— rzekła nieśm iało pani K a ta rz y n a .— 
Czy nie za czarno patrzysz na to wszyystko, mój 
drogi? Jo a s ia  wprawdzie uboga, ale ma zdolno- j 
ści... B ierze ju ż  pensyą... A  przecież znowu pań- | 
stwo W . nie są książętam i i nie wiem dlaczego 
syn ich nie m iałby ożenić się z Joasią .

— D latego — przerw ał gor ko p. K a ro l— żeby 
nie powiedziano potem  lub i przedtem ... co pe
wniejsza jeszcze... że chcieliśmy, korzystając ze | 
sposobności, ułowić sobie bogatego zięcia wbrew ! 
woli jego rodziców, którzy pewnie, jako  ludzie za- i 
możni i kupcy... m ają  dla, swego W ładz ia , jakieś 
świetniejsze widoki. N ie!— zawołał, pow stając.— 
N ie można, nie godzi się dopuszczać silniejszego 
rozwinięcia się tej skłonności, k tóra  m ogłaby bie
dne dziecko nasze narazić na zawód bolesny, lub 
na upokorzenie... T rzeba póki czas jeszcze, przer
wać to, a przedewszystwiem, wyprowadzić się 
ztąd  ja k  najspieszniej.

P an i K ata rzy n a  spuściła głowę na  piersi a łza 
ciężka, łza  m atki, zmuszonej wyrzec się nadziei 
uszczęśliwienia córki, potoczyła się po je j twa
rzy.

—  Tym czasem, moje dziecko — mówił dalej 
pan K aro l. — Trzeba mi będzie pójść dziś do 
owego dyrektora z podziękowaniem.

W  tej chwili weszła W ik to rya z kuchni i poda
jąc  list rzekła:

— Przyniósł to jak iś  człowiek i odszedł.
P an  K aro l otworzył list, lecz zaraz po rzuceniu 

okiem na pierwsze wyrazy, zbladł i upad ł na krze
sło.

P an i K a ta rzy n a  pogrążona w sm utku, nie spo
strzeg ła  wzruszenia męża.

L is t był następującej treści:

„K arolu  mój drogi! Czy chcesz, zapomniawszy 
o wszystkiem złem, jak ie  ci wyrządziłem, przez
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niesprawiedliwe uprzedzenie moje, podać mi rękę 
i uścisnąć ja k  brata?

„Jestem  nieszczęśliwy, osamotniony zupełnie. 
A  uczułem to dopiero od chwili, gdyonegdaj znaj
dując się pierwszy raz w zakładzie, w który wło
żyłem k ap ita ł współkowy, spotkałem  tam  córkę 
twoją... Joasię.

„Nazwisko je j, wymówione przy mnie przypad
kiem i imię twoje znalezione w księdze kantoro
wej, przekonały mnie, że się nie mylę.

„Później zaś, gdy spojrzałem  na twarz tego 
dziecka... k tó ra  mi przypom niała twoje, z młod
szych la t  rysy... uczułem , po biciu mego serca, że 
kocham was, że znalazłem  rodzinę.

„K arolu  drogi! W ierz mi, odkrycie to stokroć 
więcej mnie cieszy w tej chwili, niż m ajątek znacz
ny, którego się dorobiłem, a który nie przywrócił 
mi spokoju  i szczęścia nie dał.

„Teraz... więcej go cenię, bo mniemam, że przy
czyni się może do zapewnienia szczęścia Joasi.

„W szak onai tak , kiedyś, byłaby naturalną dzie
dziczką takiego ja k  ja  samotnika.

„Niechże lepiej skorzysta z swych praw wcze
śniej, żeby stryjowi nie życzyła... śmierci.

„Bracie mój drogi! Czyliż serce mnie myli? Czy 
ty i twoi wszyscy  odepchniecie mnie od siebie?

J u lia n .”

— Co to jest? Boże mój! Co się stało! — zawo
ła ła  pani K atarzyna, spostrzegłszy teraz dopiero 
łzy płynące po twarzy męża.

P an  K aro l podał żonie list. A  potem powstaw
szy nagle i biorąc kapelusz zawołał:

— Ale... gdzież on jest? Gdzie ja  go znajdę... 
Mój Boże!...

N ie potrzebował jednak  szukać daleko...
W  tej chwili bowiem, we drzwiach pokoju uka

zała się postać, z tw arzą, k tórą  poznał od razu... 
chociaż twarz ta  d rgała silnem wzruszeniem.

—  Julianie!
— Karolu!
I  dwaj bracia, rozdzieleni przezlat tyle, padliso- 

bie w objęcia.

Jo a s ia  nie słyszała okrzyków wzruszenia i ra 
dości. N ie słyszała nawet, jak  stryj wymówił gło
śno je j imię.

Po wczorajszych wrażeniach, spała ona snem 
mocnym i tak  samo, ja k  W ładzio, którego dotąd 
n ik t w domu budzić nawet nie śmiał.

K tóż wie? Może oboje młodzi, mieli sen jed n a
ki. Może marzyli, że ustrojeni godowo, klęczą 
obok siebie przy oświetlonym rzęsiście i kwiatami 
ubranym  ołtarzu?

I  czemużby sen tak i, wyśnić się im nie miał?
Doprawdy! J a  przynajmniej żadnej nie widzę 

przeszkody...

C U D N Y  S E N .

Cudny sen mi niebiosa niedawno zesłały:
Świat zdobił swoje szaty wiosną nieśmiertelną, 
Dokoła pól widnokrąg szerzył się wspaniały,
Co łączył niebo z ziemią w jedność nierozdzielną,

Przedetnną aniołowie snuli się i ludzie:
Tak do siebie podobni sercami czystemi,

Że długo próbowałam w nadaremnym trudzie, 
Rozróżnić synów nieba, od mieszkańców ziemi.

Tam miłość swoją władzę rozpostarła wszędzie:
Nie ta, co mknie piorunem i umiera z chwilką,
Lecz ta święta, spraw Bozkich odwieczne narzędzie:

Nikt bliźnich przykrem słowem nie kłuł niby śpilką, 
Bo siebie najsurowiej karcili tam sędzię!
Zbudziłam się... Ah! szkoda, że to sen był tylko!,..

Em ilia.

P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

P R Z E Z

(Dalszy ciąg.)

X I.

Przez kilka tygodni nie wyjeżdżał nigdzie, nie 
wychodził prawie z pokoju.

W reszcie ocknął się z tego letargu. Powiedział 
sobie, że jeszcze mu wiele sił do życia pozostało, 
że żywcem zagrzebać się nie powinien i pierwszą 
odwiedził siostrę.

Powitano go serdecznie i on też innym był, ani
żeli dawniej. Czuł, że zawinił w obec swoich n a j
bliższych, chciał więc poprawić się.

O dtąd bywał u W łodzimierzów częściej, a n a 
wet przyrzekł przybyć w dzień urodzin swego 
szwagra.

D nia tego był u Cliodeckich zjazd liczny.
W  pierwszej chwili doznał A lfred przykrego 

uczucia; widok sąsiadów, którzy go zawiedli—natu
ralnie nie chciał się przyznać, że sam zaw inił— 
przypomniał mu to wszystko, co stanowiło jedną 
z najciemniejszych chwil jego życia. U m iał wszak
że panować nad sobą. W itał tedy znajomych 
grzecznie, jakby  żadnej do nich nie czuł urazy, 
rozmawiał swobodnie i powoli ożywiał się.

Z  całego zgromadzenia, jednego tylko sąsiada 
nie znał A lfred, tem u więc przedstawił go szwa
gier.

B ył to mężczyzna słuszny, siwiejący, o cerze 
świeżej i zdrowej. Twarz jego poważna, nosiła 
cechę szlachetności charakteru  i dobroci. N azy
wał się Miłski; mieszkał w sąsiedztwie Cliodec
kich dopiero od pół roku, odziedziczywszy ładną 
wieś po dalekim krewnym. Z nał on ojca A lfreda 
dawniej, bo chodzili razem do szkół i z la t tych 
wyniósł wspomnienia m iłe.

To też zbliżył się do A lfreda z prawdziwą życz
liwością i zawiązał ożywioną pogadankę.

Zagórskiemu podobał się pan Milski, chociaż 
był to człowiek nie uczony i nie światowy.

— Pozwoli pan — rzekł po dłuższej rozmowie 
pan Milski — że go moim kobietom przedsta
wię.

— Owszem, proszę.
Szedł, nie spodziewając się niczego nadzwyczaj

nego. Pewno zwykłe nasze poczciwe szlachcian
ki, myślał sobie.

Zatrzym ali się przed dwiema kobietami, które 
zaraz zwróciły uwagę Alfreda. Starsza, poważna, 
ale dość jeszcze przystojna, żona Milskiego, mu

siała na każdym uczynić miłe wrażenie; młodsza, 
jej córka, panna dziew iętnastoletnia, była skończo
ną pięknością.

Twarz o rysach regularnych, pełna uśmiechu 
igrającego to po ustach, to w oczach, nawet oko
ło noska figlarnego; oczy szafirowe, czyste, jak  nie
bo wiosenne, patrzały  wesoło na św iat i ludzi, ja k 
by pogodę tylko w życiu spotykały. N ad  czołem 
jasnem , białem, igrały jedwabne włosy, niby nici 
pajęcze. Chociaż siedziała, można było ocenić 
piękny je j wzrost i kibić sm ukłą — słowem całość 
to była skończona, któraby może nie mogła s łu 
żyć za model rzeźbiarzowi, lecz poeta wprawiony 
w zachwyt jej widokiem, marzyłby noc całą przy 
księżycu i śpiewie słowika, muzyk patrząc w jej 
oczy, mógłby grać Szopena bez końca, lub z pier
si snuć pieśń własną, piękną, a nieokreśloną.

A  Alfred? — ukłonił się tylko, nie mówiąc 
i słowa.

Czyżby na nim nie zrobiła wrażenia?
Przeciwnie. W rażenie jakiego doznał, było 

tak  silne, że mu odjęło świadomość tych licznych 
frezesów salonowych, których mu nigdy w życiu 
nie brakło, począwszy od pierwszych debiutów 
w salonie ciotki Bilskiej.

Dopiero po chwili zaczął rozmawiać z panią 
M ilską, potem zwrócił się do panny Zofii, ale mó
wił jakoś odmiennie, nie swoim zwykłym trybem. 
Gdyby się mógł był nad tern zastanowić, uczułby 
różnicę i byłby się zapytał, co ją  spowodowało?

Nieśmiałość zjawiła się u niego istotnie po raz 
pierwszy.

A  kiedy się puścił z panną Zofią w wir walca, 
zapom niał o świecie, o błyskotliwych salonach, 
o sobie nawet. Taniec go rozgrzewał, pobudzał 
krew do żywszego tentna, upajał. Tańczył więc 
bez końca, niepomny nawet na to, że jego tancer
ka była zmęczoną. Dopiero odprowadziwszy ją  
do krzesła, spostrzegł, ja k  była strudzoną, ale 
w tej chwili wydawała mu się jeszcze piękniejszą. 
B yła silnie zarumienioną, oczy iskrzyły się, pierś 
podnosiła się szybko, przyspieszony oddech roz
chylał koralowe usta.

Ten widok oczarował go zupełnie.
—  A h, przepraszam panią, tańczyłem za d łu 

go, proszę mi wybaczyć...
Uśmiechnęła się.
■—- Nic to, chwilowe tylko zmęczenie; lubię tań 

czyć...
—  To jedno mnie uspokaja... a zarazem ośmie

la do prośby o jeden jeszcze taniec.
■— To niepodobna, mam wszystkie zajęte.
— Może chociaż jeden się znajdzie, może ma

zur?...
— W szystkie mazury tańczę z moim narzeczo

nym.
A lfred zbladł i wielkiej siły potrzebował, ażeby 

nie wybuchnąć. Po chwili, spokojniej, stłumionym 
głosem zapytał:

— Wolno wiedzieć, kto jest tym szczęśliwym?
— P an  nie znasz mego narzeczonego? — mówi

ła  uśm iechnięta— jest nim pan A ugust Wil- 
ski...

—  Aaa...
Spojrzała zdziwiona tonem, jakim  te słowa wy

powiedział.
A lfred ukłonił się i odszedł.
—  Rywal i zwycięzca na dwóch polach — po

myślał.
Powrócił do domu złamany na nowo. Nie mógł 

o niczem myśleć, tylko o pięknej pannie Zofii.
Od dawna nie myślał o sobie i życiu swojem. 

Szedł naprzód nie oglądając się na nic i na niko-
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go. Od śmierci żony i porażki na polu publicz- 
nem popadł w apatyą. Sił mu brakło do życia, 
jakie dawniej prowadził. Usunął się w zacisze 
wiejskie, nie, żeby szukał spokoju w ukryciu, wy
tchnienia po gorączce i burzach, lecz — dlatego 
jedynie, że nie znał w tej chwili żadnej innej lep
szej drogi.

Żył jak  automat, z dnia na dzień.
Towarzystwo siostry powoli go podnosiło, było 

niby promieniem, wlewającym ciepło w organizm 
skrzepły, zamierający. Ożywiał się o tyle, że po
woli zacierał w pamięci fatalne dnie ubiegłe.

Było to gojenie się ran, lecz myśl nowa nie po
ruszyła go dotąd, nie odezwał się w nim głos ża
den, któryby mówił: tędy droga twoja.

Siostra, nie uczona i mało ludzi znająca, zrozu
m iała brata , pirzeczuciem kochającego serca.

Rozumienie przez uczucie, to specyalny dar ko
biet, to tajemnicza sprężyna, która je  dźwiga od 
początku istnienia, a dźwiga nieraz bardzo wyso
ko. Kobieta życia i charakterów ludzkich nie 
studyuje naukowo; w ogóle uczy się mało. a nigdy 
systematycznie. Zbiera liczne kawałki wiedzy 
i instynktem je  szereguje, układa w całość, prze
czuciem wypełnia luki, z nieumiejętnego uczenia 
się powstałe — a jednak, pomimo tej niemeto- 
dycznej metody, dochodzi nieraz do świetnych re
zultatów.

W  odgadywaniu charakterów, w znajomości 
psychologii, przewyższa nieraz—naturalnie w prak
tyce — najuczeńszą naukę. Przeczuciem odgadu
je  dziś i widzi drogę do ju tra .

Kobieta może nas wstrzymać nad brzegiem 
przepaści — tak samo, jak nas w nią wtrącić po
trafi.

Brakiem serca, kobieta zabija •—• uczuciem 
wielkiem, prawdziwem, dźwiga, wraca życie.

T aka misya dostała się w udziale Helenie 
w obec znękanego Alfreda.

Powoli rozgrzewała go, delikatną dłonią, nieraz 
nie mówiąc słowa, usuwała gruzy przeszłości, któ
re myśli jego i siłom tamowały drogę do przyszło
ści.

Przez pół uleczony, stał się zdolnym do życia. 
S tara katarakta spadła m u z  oczu, serce oczyściło 
się z pleśni, krew rozpoczęła nową epokę czystego, 
spokojnego, prawidłowego obiegu.

Człowiek budził się w nim na nowo. J a k  mo
tyl w jedwabnej obsłonce zawiązku, poruszała się 
m y ś l— jedno spojrzenie kobiety przedarło ob- 
słonkę — motyl wyleciał na świat, upił się świa
tłem, lecz przejrzał, zyskał świadomość życia ze 
wszystkiemi jego pragnieniami i zdolnością odczu
wania rozkoszy i bólów.

Zdawało się Alfredowi, że spadło mu z ramion 
ciężkie brzemię, które go dotąd przygniatało, zda
wało mu się, że glos jakiś zbudził go do nowego 
życia -—• i zapomniawszy o przeszłości, począł my
śleć o przyszłości.

Uczuł, że wiek go jeszcze nie złamał, że jeszcze 
mu dość sił pozostało do życia, że ma prawo od 
tego życia wymagać wiele.

Bo i cóż ono mu dało?
Jakże mało miał dni takich, które mógłby n a

zwać pięknymi, opromienionymi szczęściem. Szu
kał w pamięci, liczył skrupulatnie i przekonał się, 
że dotąd nie żył wcale.

Bo i kiedyż życie jego płynęło naturalnym, swo
bodnym prądem? W  dzieciństwie i pierwszej 
młodości w domu rodzicielskim. Było to tu, 
w tym samym dworze, w pośród którego ścian dziś 
przebywał. Pamięć odżyła w nim jasno, silnie,

jak  nigdy dotąd. W idział wszystko co minęło 
i zapadł w smutek.

Matka... ojciec... straszne wspomnienia...
A  potem życie, kipiące gwałtownie, podsycane 

sztucznym ogniem, który je wreszcie spalił zupeł
nie.

Nie, tego Alfred przypuścić nie mógł, ażeby za 
dawne winy, popełnione przez pół w nieświadomo
ści, miał pokutować już od dziś— do końca życia. 
Przyznawał się sam przed sobą do grzechów da
wnych, a to przecież powinno mu dopomódz do 
zwrócenia się na drogę lepszą, na drogę szczerej 
poprawy.

Odmieni się, będzie pracował uczciwie i wy
trwale, byle miał przy sobie kogoś, ktoby go do 
tej pracy zachęcał, dodawał mu otuchy, krzepił 
wówczas, gdy jako nowicyusz strudzony przeciw
nościami, mógłby popaść w zwątpienie.

O, gdyby znalazł taką istotę!
M iał przecież siostrę...
Tak, prawda; Helenka go kochała, ona go dźwi

gnęła, jej wpływowi zawdzięczał dziś wszystko, ca
łe odrodzenie się... A  jednak... to mu nie wystar
czało. Pragnął dziś właśnie czegoś więcej...

Odkąd ujrzał Zofię, zrodziło się w nim to p ra
gnienie i z każdą chwilą rosło, potężniało.

Teraz w samotności rozmyślał iprzekonywał się, 
że ta  kobieta mogłaby go zbawić, mogłaby mu 
wrócić życie, uczynić zeń człowieka...

Alboż był dotąd człowiekiem?
Ze smutkiem musiał sobie powiedzieć, że nic!
Smutny to, bardzo smutny obrachunek z prze

szłością, który do takiego doprowadza rezultatu, 
a jednak Alfred nie ugiął się pod jego ciężarem, 
nie zwątpił w przyszłość, przeciwnie spodziewał 
się od niej więcej dobrego, aniżeli od przeszłości 
doświadczył. Zdawało mu się, że życie jest jego 
dłużnikiem i to dłużnikiem wypłacalnym. M iał 
nadzieję, chociaż...

Cała nadzieja Alfreda, była zbudowaną na... 
pragnieniu! P ragnął szczęścia i pragnienie to 
skupił około ślicznej postaci panny Zofii. W zro
kiem pochłonął jej obraz i zachował go w całej 
pełni piękna w duszy; pieścił się nim, rozkoszował, 
otaczał go całym światem.,, marzeń. Pragnienie' 
gorące, szalone zbudziło go z długiego letargu 
i oślepiło. Przekroczył granice prawdy i rzeczy
wistości; marzenia brał za fakta spełnione —• żył 
niemi.

Przypomniał sobie, co niegdyś czytał, czy sły
szał, że prawdziwa miłość, miłość wzbudzić musi. 
To mu dodało otuchy, w tern czerpał siły do zwal
czenia trudności.

Po nieprzespanej nocy, zmęczony, znękany był 
znowu i zupełnie inne myśli zajęły miejsce tam 
tych, pięknych, pełnych szczęścia.

Przeląkł się sytuacyi. Niehnógł znaleźć spoko
ju, wszędzie słyszał głos dźwięczny, miły, rozkosz
ny, a tak pełne naiwności słowa: „Pan nie znasz 
mego narzeczonego?” — odbierały mu przytom
ność.

Więc za późno spotkał na drodze swego życia 
kobietę, która go mogła uczynić szczęśliwym! Ona 
jest narzeczoną!

Dotąd kroczył po bezdrożu, dziś chciał wstąpić 
na drogę prostą, prawą... Głos jakiś wewnętrzny 
wołał: Za późno! W ięc chyba znowu puścić się 
w świat, rzucić w odmęty życia, pić jego nektary, 
czy męty, póki siły pozwolą, a potem...

Przeląkł się tej przyszłości, sam nad sobą się li
tował. Zbliżenie się do Zofii, uważał za rzecz nie
możliwą, może nawet niegodziwą... A  jednak p ra

gnienie szczęścia pierś mu rozpierało, wypalało ją, 
jak  słońce podzwrotnikowe.

Myśli rozsadzały mu głowę. Był bezradnym, 
ale do siostry nie pojechał. Jedno pragnienie za
przątnęło go—nie poszedł szukać rady tam, gdzie- 
by ją  może najpewniej znalazł. Chciał sam z so
bą pozostać i rozmyślać, ażeby przecież rozwikłać 
ten węzeł.

W śród takich rozmyślań spędził samotny kilka 
dni w domu. Wreszcie nie mógł dłużej wytrzy
mać. Pojechał do państwa Milskich.

Przyjęto go uprzejmie. Nawet panna Zofia, 
zdaje się zapomniała o owem dziwnem Aa! Ró
wnież grzecznym był pan W ilski, którego tam za
stał. Z tym wszakże przywitał się Zagórski zi
mno.

Zabawił krótko.
Nie mógł spokojnie usiedzieć, paliło go coś, mu

siał się powstrzymywać, ażeby nie wybuchnąć na 
Wilskiego, którego nienawidził.

Przejażdżki do państwa Milskich stały się częst- 
szemi.

Nie mógł inaczej. Tłomaczył sam sobie, że nie 
powinien tego robić, ale to nic nie skutkowało. Coś 
go tam ciągnęło, nie miał siły do oparcia się po
kusie.

K ażda bytność u Milskich kosztowała go wiele. 
Ofiarą bywania u nich padał jego spokój, który co 
dnia bardziej chwiał się i groził upadkiem zupeł
nym.

Bywały chwile, w których Alfred popadał 
w głębokie zamyślenie, przechodzące w smutek 
i rozpacz wreszcie. Czuł burzę wewnętrzną, ja 
kiej może nigdy nie doświadczał przedtem. J a 
kiś głos potężny wołał mu naci uchem:

— Narzeczona!
Czasem głosu tego lękał się, korzył się przed 

nim i powtarzał sobie: narzeczona! Nie masz tam 
szczęścia dla mnie, mówił sobie, więc nie powinie
nem go daremnie szukać. Po co szarpać się i wal
czyć i męczyć, kiedy to na nic się nie przyda. Po 
co targać się na cudzą własrość?...

W  chwili takiego rozmyślania spokojniał, lub 
popadał w głęboki, bezdenny smutek. Wtedy 
przesiadywał całe dnie w domu, z pokoju nawet 
nie wychodził; zamknięty w czterech ścianach zda
wał się unikać światła słonecznego, nie chciał sły
szeć głosu ludzkiego, od świata rad był uciec, bo 
świata dla niego nie było.

Najróżnorodniejsze myśli krążyły mu po głowie, 
nie starał się nawet o ich uporządkowanie. Z  cha
osu wybrnąć nie mógł, ale mu to było obojętnem. 
Przeszłość z teraźniejszością mięszały się razem, 
ani umiał, ani chciał je rozgraniczać. A  co mu 
było po tem? Świat i życie były dlań zamknięte, 
skończone, a przyszłości nie miał żadnej, nie chciał 
jej mieć! Bo i po cóż? Jak ą  by ta  przyszłość 
być mogła?

Czasem znów ból chwytał serce jego i mózg. 
Cierpiał strasznie i... płakał

Gdy mężczyzna płacze, to dowód znękania, zła
mania sił żywotnych, to pewnik, że przed sobą wi
dzi tylko ciemnię nieprzejrzaną, pustkowie bez 
granic i końca.

Alfred nie zastanawiał się nad tem, płakał, bo 
mu ból łzy wyciskał, bo ich powstrzymać nie mógł. 
Serce zbolałe, puste, bez nadziei promiennej pła
kało w nim, łzy toczyły się po policzkach i cóz 
z tego? Bolu nie ukoiły, chmur czarnych nie prze
darły, światła zbawienia nie wskazały. Słońce 
nie odbiło się w tych łzach tęczą nadziei i wiary.

Alfred nie wierzył, bo sił n ie  m i a ł  do obudzenia
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w sobie wiary, bo brakło mu ich do dźwignięcia 
się i zniesienia tego, co los zdarzył, mężnie.

P łakał, bo mu się ukazała  gwiazda promienna 
zbyt późno.

Ból straconego życia był straszny.
—  Mógłbym być szczęśliwym, gdybym tak ą  

kobietę spotkał na drodze mego życia! O jakże 
bym był szczęśliwym! — mówił sam do siebie. — 
A  dziś!? W szystko przepadło, minęły te  dnie pro
mienne, kiedy życie stało przedemną, świat był 
otwarty, mogłem brać co mi się podobało. W tedy 
panem życia byłem ja  — dziś...

Przypom inał sobie każde słowo panny Zofii, 
każdy jej ruch, każde spojrzenie i zdawało się, że 
tonął w złudnem  marzeniu.

Były to wyjątkowo szczęśliwe dlań chwi\e. A le 
jakże mało mógł ich naliczyć. Ileż za to było takich 
w których rozpacz go pożerała, chorobliwa gorącz
ka traw iła życie, które zdawało się uciekać z każ
dym dniem.

To znowu bywało, że ten sam głos wewnętrzny 
mówił mu:

— Narzeczona!...
' A le jakim że odmiennym tonem! Głos to był 
zjadliwy, pełen szyderstwa i ironii gorzkiej, t r u ją 
cej, wlewającej nam iętny ja d  do krwi, już i tak  
wzburzonej.

W tedy, zm ieniał się A lfred w mgnieniu oka. 
Zgnębienie opuszczało go, dawna buta  wracała; 
jakaś siła  ukry ta  popychała go do walki.

— I  cóż z tego, że jest.narzeczoną... innego!?— 
mówił sobie. —  Co to może mnie obchodzić. K o 
cham ją  i za serce, serca pragnę. M iałżebym  go 
nie dostać? Cóż to, czym już tak  postarzał, że
bym nie potrafił odbić komuś panny, żebym nie 
potrafił wysadzić choćby narzeczonego?! Z kąd  on 
ma być szczęśliwszym odemnie? Jak ie  prawo tak  
a nie inaczej nakazuje? I  mnie należy się szczę
ście i ja  mam do niego prawo, bom go dotąd nie 
zaznał ani dnia, ani godziny. Gdzież i kiedy by
łem szczęśliwy?

U pijałem  się nam iętnością — ciągnął monolog 
dalej — szalałem, ale tego szczęściem nazwać nie 
można. To były tylko swawolne igraszki, a jam  
przecież takim  człowiekiem ja k  inni, mnie takie 
same prawo powinno służyć, jak  i jemu...

Zapom inał o wszystkiem, o przeszłości i życiu 
z własnej woli takiem , a nie innem. Chciał po
szukiwać praw, przez siebie wymyślonych, choćby 
miał popełnić — kradzież. Boć przecież kradzie
żą tylko nazwać można było, jego staran ia  się
0 miłość panny Zofii.

N ie czuł tego, nie rozumiał, szał go opanował; 
zrywał się i jechał do Miłskich z usposobieniem 
szatańskiem . P iekło wiózł w piersiach.

Bawił zawsze krótko; wracał do domu w n a j
gorszym humorze, postanawiał już więcej nie je 
chać i postanowienie łam ał.

J a k a ś  pokusa wewnętrzna, zaczęła go podbu- 
dzać do szukania aw antury z W ilskim , ale ten jej 
widocznie unikał. Spokojny z natury, wyrobiony 
w życiu na prawdziwego człowieka z charakterem , 
przeczuł co się w duszy i sercu Zagórskiego dzia
ło. P rag n ą ł go usunąć, lecz nie miał na to spo
sobu. C zekał więc dnia ślubu, sądząc, że wów
czas wszystko się skończy.

Tymczasem Alfred, palony gorączką miłości, 
k tó ra  nim coraz silniej o w ładała, coraz częściej
1 ostrzej przemawiał się z W ilskim , tak, że ten 
w końcu oświadczył mu spokojnie i kategorycznie, 
że zwady sobie nie życzy, a powodu do niej nie 
rozumie.

J a  to panu wprost wytłomaczę: kocham p an 
nę Zofię!

— M oją narzeczonę?
— To mnie nic nie obchodzi.
— P an  się zapominasz.
— W szystko mi jedno, jak  pan to nazwiesz, 

mówię otwarcie i zapowiadam, że będę się s tara ł 
o wzajemność...

— Przypominam panu raz jeszcze, że to moja 
narzeczona.

— A  będzie moją!
A lfred trac ił zupełnie przytomność. K ochał 

po raz pierwszy w życiu tak  silnie. G runt mu się 
z pod nóg usuwał na każdym kroku; do rozpaczy 
przywiedziony, nie wiedział co mówi. Z resztą mo
że szukał umyślnie awantury.

— Proszę pana, ażeby to było ostatnie słowo 
w tym rodzaju — rzekł W ilski.

— Nie myślę ustępować, ustąp pan!
W ilski pomyślał chwilę.
— Przym usiłeś pan mnie — rzekł spokojnie, 

chociaż z połysku oczu widać było, co się w nim 
działo — ażebym skorzystał z praw, jak ie  mi przy
sługują. Proszę zatem, ażeby od dnia dzisiejszego 
noga pańska nie postała w domu rodziców mojej 
narzeczonej...

Alfred porwał się, jakby granat pękł mu pod 
nogami.

— Panie!
—  To moje słowo ostatnie; zmusiłeś mnie pan 

do wypowiedzenia go.
— Odpowiesz mi pan za to.
—• Tam, gdzie mam niezaprzeczone prawo, od

powiadać nie myślę.
Nieprzytomny już zupełnie, podniósł A lfred rę

kę. W ilski schwycił ją  silnie, trzym ał chwilę 
ja k  w żelaznych kleszczach i przez zęby wymó
wił:

— Precz!
Zagórski rzucił się w tył, oswobodził rękę, 

przyskoczył do swego rywala i drżącemi usty wy
mówił:

— Zabiję!
Oczy zabiegły mu krwią, szał z nich bił wyra

źny.
— Przyślij pan sekundantów...
U płynęło dni kilka, W ilski czekał, wreszcie se

kundanci przybyli.
Ułożono się o warunki bez sporu. Tłumacze

nia były zbyteczne, żadna ze stron powaśnionych 
nie myślała ustąpić.

Gdy Alfredowi zaproponowali sekundanci zgo
dę, skoczył ku nim gwałtownie.

— A ni słowa więcej, nie zniosę tego człowieka 
na świecie, zabić go muszę albo sam zginę!

— Czemże cię obraził, co zawinił? — pytali.
—  W am  się wydaje, że do pojedynku sta ją  tyl

ko ludzie obrażeni! Takich możecie pogodzić 
przy kilku butelkach szampana. Pojedynek z po
wodu obrazy nie ma sensu, ale bić się muszą lu 
dzie, którzy się nienawidzą.

— Ależ jak i ty masz powód do nienawiści?
•— Nie pytajcie. Słowa są tu  zbyteczne, bić 

się musimy.
A ni siostra, ani szwagier nie wiedzieli nic o po

jedynku. Sekundanci uznali za stosowne trzymać 
tę wiadomość w tajemnicy.

A lfred naglił; pragnął krwi swego przeciwnika, 
lub własnej. Przyjaciele widzieli go zmienionym, 
nieprzytomnym, na wpół obłąkanym. Lękali się, 
aby pojedynek nie był istotnie wynikiem szaleń
stwa, lecz spokój i powaga Wilskiego, mogły im 
służyć za dostateczną rękojmię.

N azaju trz  rano, stanęli przeciwnicy oko w oko.
W ilski był spokojny, trochę blady i milczący. 

Pozdrowił sekundantów, Alfredowi lekko się ukło
nił i przez jedno mgnienie oka p a trza ł na niego. 
Zdawało się, że chciał coś powiedzieć, lecz nie wy
rzekł ani słowa.

A lfred mienił się co chwila. N a  bladych po
liczkach wypiekały się silne rumieńce; chwilami 
dreszcz go przenikał, ręce drżały. A le wnet sk u 
pił w sobie siły, skrył głęboko walkę k tó ra  nim 
m iotała, ażeby jej nikt nie mógł dostrzedz.

Dano znak.
P ad ły  równocześnie dwa strzały. Przeciwnicy 

stali nieruchomo naprzeciwko siebie.
Po chwili dopiero spostrzeżono wielką bladość 

na twarzy W ilskiego. Przez przedarty rękaw są 
czyła krew gorąca.

Przyjaciele pospieszyli z pomocą.
Alfred s ta ł jeszcze czas jakiś, jakby  nie wie

dząc co robić. Sekundanci jego dali mu znak, 
ażeby jechał do domu.

R ana  W ilskiego nie była niebezpieczną. Z a 
górski nie zapytał się nawet o to. Jem u wystar
czał fakt, że dalej już bić się nie może. Sam wy
szedł bez szwanku.

Towarzysze jego odwieźli go aż do domu.
Przed gankiem uścisnął im dłonie, podziękował 

tym uściskiem za przysługę, nie przemówił ani 
słowa i sam wszedł do dworu.

Pożegnani w taki sposób stali długo zdumieni.
— Pięknie się z nami obszedł — odezwał się 

jeden.
— N ie dziw się, to człowiek, któremu strasznie 

coś dolega; zdaje mi się, jakby  miał zmysły po
mieszane.

— Dziwny człowiek.
— Nieszczęśliwy, złamany, bodaj czy nie na za

wsze.
•—- Szkoda go.
N azajutrz dowiedziano się w okolicy o dwóch 

faktach spełnionych — o pojedynku i wyjeździe 
Alfreda.

D okąd wyjechał nie wiedziano.

(Dokończenie n astąp i.)

W Y ST A W A  S P O Ż Y W C M S P O D A I f f l .

W arszawskie towarzystwo dobroczynności, od 
roku już obradowało nad urządzeniem wystawy, 
której z góry nadano nazwę „kucharskiej”. Był 
to pomysł bądź co bądź. dobry i oryginalny. N ie
stety dobre chęci towarzystwa rozbiły się o opie
szałość kucharzy i zbliżonych do nich producen
tów, którzy na grzeczne zaproszenia nie raczyli 
odpowiedzieć.

Towarzystwo ujrzało się zmuszonem urządzić 
wystawę, której nadano miano spożywczo-gospo- 
darskiej, a k tóra obok wielkiej ełegancyi urządze
nia, żadnej wybitnej cechy nie posiada. W raże
nie, jakiego się doznaje na wystawie jest bezwa
runkowo przyjemne, tylko, iż nie wiadomo, jak  ją  
właściwie określić i nazwać.

Znajduje się tu  wszystko, czego kto zapragnie, 
tylko, mało rzeczy do spożywania i nie wiele takich, 
które do gospodarstwa w ścisłem tego słowa zna
czeniu należą.

A  jednak należy przyznać, iż cała wystawa ta-



—  110  —

ka jak  jest, powstała tylko dzięki niezwykłe] 
energii komitetu, który miał do walczenia z dzi
wną opieszałością wystawców (niektórzy dopiero 
w przeddzień otwarcia wystawy, zgłosili się z chę
cią wzięcia udziału).

Przegląd zacznijmy od tego, co ma najbliższy 
związek z kuchnią, lub też rdzenną jej treść s ta 
nowi.

N a lewo, w ukryciu prawie, pomieściły się na
sze tanie kuchnie. Z a tę skromność pierwszeń
stwo im się należy, a chociaż wystawa tam wcale 
nie bogata i nie okazała, jednak z przyjemnością 
przypatrywaliśmy się prostej zastawie stołu i pro
duktom, któremi tanie kuchnie swych gości żywią. 
Stolik ten -wielce dla nas jest wymowny, bo przy
pomina nam dobrodziejstwo tanich kuchen, które 
żywią dobrze, zdrowo i niesłychanie tanio. Dzię
ki nizkim cenom, ubodzy irczniowie i studenci nie 
potrzebują o głodzie odbywać nauk.

P an  Reiner, właściciel restauracyi, wystąpił 
z wielką okazałością. Jego „święcone”, pasztety 
krajowe, kapłony, indyki, kotlety etc. etc., Wcale 
nie dwuznacznie przemawiają do widza, owszem 
zachęcają go gorąco do jad ła  — chociaż zkąd 
inąd wiadomo, iż restauracya pana R. nie liczy 
się w Warszawie bynajmniej do pierwszorzędnych. 
A le cóż robić, kiedy inni panowie nie raczyli 
wziąć udziału w wystawie i pozwolili p. Reinerowi 
królować bez podziału.

Nie tak błyszczący, nie tak  świetny jest stół 
pani Gwierciakiewiczowej, będący okazem gusto
wnej zastawy obiadowej na dwanaście osób. W  po
środku talerzy, widzimy dzieła p. C. o sztuce ku
charskiej, dzieła znane z dobroci i popularności. 
O ile stół pani Gwierciakiewiczowej ma wartość 
wskazówki, jak  zastawa powinna wyglądać przed 
rozpoczęciem obiadu (a naturalnie, że nie co inne
go miała mistrzyni sztuki kucharskiej na myśli, 
dając próżne talerze i kieliszki), o tyle winniśmy 
zwrócić uwagę, iż filiżanki do czarnej kawy nigdy 
nie powinne być ustawiane na stole, lecz dopiero 
po skończeniu obiadu podają je  na tacy. A  za
tem umieszczenie filiżanek na wystawie jest błę
dem, jeśli już nie grzechem ciężkim.

Likiery, wódki, konserwy i suszone owoce wy
glądają bardzo pięknie — o wartości ich mogą 
wiedzieć tylko sędziowie i autorka tych dzieł pani 
Cwierciakiewiczowa.

P. Krzymuski dał okazy 24 gatunków makaro
nu, własnego wyrobu; p. Bogucki świeże masło 
(4 gatunki); p. Krajewski piękne okazy warzywa, 
(rzecz na tego rodzaju wystawie bardzo ciekawa, 
stosowna i ważna); pan Hirschman ser „Gambri- 
no”, wyrabiany w Przeździatce; p. Nowicki kon
serwy z ryb, mięsa, owoców i jarzyn.

Dalej zasługują na uwagę wyroby p. Horodyń- 
skiego, jako to: drożdże, m usztarda, sosy, masła, 
konfitury, konserwy, soki i nalewki.

Trzynaście gatunków musztardy przedstawił 
pan Gleser, mający znaną w Warszawie fabrykę, 
która cieszy się wielkiem uznaniem i rozgłosem.

Musztardę i ocet wystawił również p. A rtiur, 
którego wyroby nie ustępują innym krajowym.

Konserwy i konfitury, obok książek kuchar
skich, dała pani Szumlańska, a pani Rothwand 
kilka prób octu zdrowia.

N a uwagę zasługują konserwy z ryb p. W ójcic
kiego, który przedstawił konserwy ze śledzia i sa r
dynek wyrabianych na sposób zagraniczny, co do 
dobroci i ceny istotnie zasługujące na rzetelne 
uznanie.

Konserwy z wędlin i w ogóle wyroby rzeźnicze, 
wystawił tylko pan Eberlein, który przedstawił

również liczne narzędzia potrzebne do ich przygo
towania.

Pan Stępkowski, właściciel renomowanego za
kładu gastronomicznego, uznał za stosowne umie
ścić na wystawie spożywczo-gospodarskiej... cenni
ki i elegancko wykonane karty  adresowm... A  to 
na co? — pytamy. W szakże zakład p. Stępkow
skiego tak dobrze jest w W arszawie znany, iż te 
go rodzaju przypomnienie było chyba zbyteczne.

K toś, znający Warszawę, choćby tylko z opo
wiadania, nie uwierzyłby niezawodnie, że na obec
nej wystawie spotykamy wyroby tylko dwóch cu
kierni! A  jednak tak  jest. Tylko panowie Z a
wistowski i Sztengelpamiętali o korzyściach, jakie 
przez ich udział odnosi wystawa i... oni sami.

Ogólną uwagę zwraca pomnik dla Mickiewicza, 
nader misternie wyrobiony z czekolady przez pa
na Zawistowskiego. Dokoło rozłożone są torty, 
czekoladki, cukry i ciasta, o których wartości je 
steśmy przekonani.

P. Sztengel zajmuje się wyrobem biszkoptów 
i sucharków na wielką skalę. Te też wyroby prze
ważnie są reprezentowane na jego stole.

W ielka fabryka czekolady i biszkoptów p. We- 
dela, wystąpiła okazale na wystawie. Obok dro
bniejszych wyrobów, zwracają uwagę zwiedzają
cych dwie pięknie wykonane figury z czekolady. 
Przedstawiają one królów Mieczysława i Bolesła
wa, podług posągów będących w Poznaniu.

Obok wyrobów cukierniczych, zapisać należy 
okazy kunsztu piekarskiego. Wystawców tylko 
dwóch: panowie Kropiwnicki i Łapiński. Ten 
ostatni obok wyrobów gotowych, pokazał arcy cie
kawy sposób przygotowywania ciasta na bułki 
i sucharki. W idzimy tu trzy doskonałe maszyny 
do dzielenia i krajania ciasta przy wyrobie t. z. 
kajzerek i sucharków.

P . Czyński, fabrykant pierników z Jarosław ia 
w Galicyi, przyczynił się wielce do ożywienia wy
stawy i własnego handlu. Zwiedzający wystawę, 
zakupują jego pierniki w wielkiej ilości, czem d a 
ją  wymowny dowód wartości wyrobów, od kilku 
la t głośnych i znanych nietylko w kraju, lecz na
wet zagranicą.

Piwo reprezentowane jest przez kilka krajo
wych browarów, a mianowicie: Bonischa, Kij oka, 
Machlajda i Junga  z Warszawy, oraz Długobor- 
skiego z Czaplina (powuat Grójecki) i Stumpfa 
z Kielc. N aturalnie, że i reprezentant browaru 
akcyjnego w Pilznie (czeskim) nie zaniedbał do
godnej sposobności okazania wybornego nektaru 
Gambrynusa.

Okazy cukru w rozmaitych farmach dały fabry
ki: pp. Janasza (cukrownia „Józefów”); „Czersk” 
i „Michałów”.

Najokazalej i najwystawniej przedstawiają się 
wyroby niespożywcze, a mianowicie szkło, porce
lana, bielizna stołowa, srebro i t. d.

Wyroby srebrne i platerowane dali: Henneberg, 
Norblin i F raget. W ystawa świetna. Szkło i por
celanę dał p. Hordliczka (wyroby czeskie, piękne, 
ale... nie krajowe).

Fabryka żyrardowska wystąpiła z bogatą wy
stawą bielizny stołowej, ułożonej gustownie i tak 
składnie, iż każdy okaz można bez dotknięcia 
się dokładnie obejrzeć.

P . Bieńkowski wystawił wyroby nożownicze; p. 
F eist szczotkarskie.

P. Kamiński i fabryka Nieborowska, przedsta
wili piękne majoliki; pp, Morgentaler i Otwinow- 
ski dwa przepyszne kredensy, stoły i krzesła, arty
stycznie wykonane.

Niezmiernie ciekawą jest kuchnia p. Bruna, 
z całkowitem urządzeniem. Niczego tam nie brak, 
jest nawet pralnia; wszystko lśniące czystością 
(...bo nie używane) aż miło patrzeć. Pomysł p. j 
B runa, acz kosztowny, uważamy za bardzo dobry 
i odpowiadający celowi wystawy. Mnóstwo cieką- I 
wych przypatruje się jego okazom.

W yroby blacharskie cukiernicze i kuchenne, 
dali jeszcze pp. Loretz, Krynicki i Anderszew- 
ski.

P . Augustynowicz dał bogatą kolekcyę zega
rów kuchennych; szkoła rzemiosł szafę do butelek, 
kozły żelazne do suszenia butelek, kosze i t. p„

Cygara liściowe fabryki Ehrenfrieda, nie mają j 
konkurenta. W ódki reprezentowane nie licznie.

Sędziowie, wybrani do rozpoznania wartości pro
duktów i okazów, nie szczędzili listów pochwal- j 
nych.

Listy klasy pierwszej otrzymali:
Pp. Reiner, Szumlańska, Sztengel, Lucyna 

Cwierciakiewiczowa, Wrólewski, Krzymuski, Czyń
ski, Zawistowski, Wedel, F irm a Sznajder, Mach- 
lejd, Benisch, K ijok, Jung , Sztumpf, Lenartowicz, 
Glaser, A rtiur, Wójcicki, Tanie kuchnie, Kropi
wnicki, Łapiński, Eberlein, H andel wdn pod firmą 
Koch i Kułakowski, Ehrenfried, Brun, Anderszew- 
ski, Loretz, Krynicki, Norblin, Fraget, Hordlicz
ka, Feist, hr. Skarbek i hr. Roniker, Bieńkowski, 
Mergentaler, Otwinowski, cukrownie: Guzów, Her
manów, Oryszew i Józefów.

Listy klasy drugiej otrzymali:
Pp. Klopfeld, Bogucki, Lewandowski za wodę i 

sodową, Przedpełski za wódki, Browar w Czapli- 
nie, Rotwand, hr. Duninowa za tanie wina kocha- ! 
tyńskie, Segalina za kefir, Moszkowski, Goldberg, 
Horodyński i Kamiński.

Oto w głównych zarysach obraz wystawy, urzą
dzonej elegancko, (z wyjątkiem bufetu, który każe 
zapominać, iż rzecz dzieje się w Europie), ożywio
nej muzyką i tłumami publiczności. Dochód na 
rzecz Towarzystwa dobroczynności spodziewany 
jest znaczny — co stanowi' najwyższą zaletę wy- [ 
stawy, gdyż fundusze dobroczynne bardzo potrze- | 
bują wzmocnienia.

Bogaty rezultat będzie najlepszą pochwałą po
mysłu urządzenia wystawy i zachęci inicyatorów j 
i publiczność do powtórzenia, chociażby wnajbliż- j 
szym roku. Mamy nadzieję, że w przyszłości je- ; 
szcze lepiej się powiedzie i że. wystawców' będzie i 
więcej...

Nieobecni dziś chyba sami najwięcej stracili.

Sprawa pomnika Mickiewicza, pozostaje w za
wieszeniu, aż do zgromadzenia się członków ko- , 
mitetu, które pierwotnie odbyć się miało 28 mar
ca, wszakże odłożonem zostało i na pewno jeszcze 
nie wiadomo kiedy stanowczo zjazd nastąpi.

Aż do tego czasu uważamy za stosowne dać spo
kój całej tej sprawie. Powstrzymujemy się nawet 
od uwag nad protokółem ju ry , który nam nade' 
słano, a który bynajmniej nie osłabia z a r z u t ó w  
poprzednio przez nas wypowiedzianych.

Szereg pism naszych powiększył się o jedno, 
które wychodzi w Krakowie już od lat czterech, 
a obecnie uzyskało debit w Królestwie. J 6^  
„Przegląd literacki i artystyczny”, wydawany i *e



dagowany przez K azim ierza Bartoszewicza. P i
smo je s t ruchliwe, bogate w treść beletrystyczną 
i literacko krytyczną, a dział informacyjny, zło
żony z krótkich notatek obejmuje wszystko, co ży
cie in telektualne u nas wydaje. Z  początkiem 
b. r. zaczął P rzegląd  drukować opowiadanie J ó 
zefa Blizińskiego, studyum Choińskiego, nowellę 
tłom aczoną i nadzwyczaj ciekawe „Album  pol
sk ie” J .  I .  Kraszewskiego. Praw dziw ą perłą 
„P rzeg lądu ’' je s t kronika, pisywana stale przez 
samego redaktora, jednego z najlepszych naszych 
humorystów.

Nowemu koledze na ciężkiej niwie publicystycz
nej życzymy powodzenia i uznania.

Z  powodu braku  miejsca, nie mogliśmy w osta
tnim  numerze wspomnieć o jubileuszu pierwszo
rzędnego naszego m alarza, Józefa  B randta.

Uroczystość ta  odbyła się w M onachium 18-go 
M arca. W  pracowni artysty  zgromadzili się ko
ledzy, sk ładając życzenia i piękne album, złożone 
z prac wielu naszych malarzy, kolegów i uczni ju 
bilata.

Jó zef B rand t pracuje w zawodzie artystycznym 
o d 'la t dwudziestu pięciu, zdobywając sobie krok 
za  krokiem sławę, nie tylko u nas, lecz zagranicą, 
gdzie stale przebywa. On to obok M atejki i S ie
m iradzkiego wyrobił naszemu m alarstwu imię za
granicą, jem u zawdzięczamy, obok tamtych, iż nas 
poznano i nauczono się cenić.

Tem ata do swych obrazów czerpie B randt za 
wsze prawie z naszej historycznej przeszłości, k tó 
rą  głęboko odczuwa i rozumie doskonale. W  ma
larstw ie reprezentuje B ran d t ten kierunek, k tóre
go panem w literaturze był Bohdan Zaleski. S te
py bez granic i dusze swobodne, hulaszcze czasem, 
pełne dzikiej poezyi i fantazyi — oto dziedzina 
B randta.

J a k  go zagranicą cenią, wyrozumieć najlepiej 
można z faktu iż przeważna część dzieł B rand ta  
tam  została zakupiona.

To też do uczczenia znakomitego m alarza przy
łączyli się i artyści zagraniczni, którzy od dawna 
cenią ta len t i działalność Brandta.

N asi artyści, literaci, redaktorowie i miłośnicy 
sztuk pięknych, którzy z powodu zajęć i obowiąz
ków nie mogli pospieszyć do Monachium, bodaj 
listownie lub telegraficznie wzięli udział w uroczy
stości jubileuszowej. D ru t telegraficzny pomię
dzy W arszawą a Monachium dnia tego był w cią
głym ruchu, a dnia następnego formalna naw ałni
ca depesz spadła na linię ■ W arszawa-M agde- 
burg.

O imieninach J .  I. Kraszewskiego pam iętają 
u  nas wszyscy jego znajomi, a nawet nieznajomi 
koledzy po piórze, wielbiciele literatury i wszyscy 
ci, którzy um ieją ocenić niespożytą działalność 
literacką, tego najpłodniejszego i naj wy trwalszego 
pracownika.

W  bieżącym roku może nawet więcej gratu la
cyjnych telegramów otrzymał Kraszewski, aniżeli 
kiedy indziej.

Z resztą  w W arszawie nie wiele nowości. 
Spożyliśmy wystawę spożywczo-gospodarską, 

obieramy pieniądze na ubogich, słuchamy koncer
tów, oglądamy obrazy, mówimy o pogodzie i wy
czekujemy dni jasnych, ciepłych, słonecznych.

Na scenie zapanow ała cisza. O statnie dnie 
wielkiego tygodnia, przeznaczone są według d a 
wnego zwyczaju na rozm yślania o znikomości te
go świata, o marności sławy i... posłannictwie 
sztuki. D la  .artystów je s t to jedyna pora wypo
czynku.
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My w rozmyślaniach tych wspominamy jeszcze 
czeskiego gościa, piękną M arzenkę Pospieszilów- 
nę, k tóra pożegnała nas przedstawieniem, złożo- 
nem z aktu  „F ru -F ru ”, aktu  „F au sta” i aktu  „M a
rion Delorm e”.

K w iaty i oklaski świadczyły o żywej sympatyi 
dla czeskiej artystki. A rtyści, literaci i wielbicie
le sztuki, ofiarowali miłemu gościowi piękny srebr
ny wieniec, a wszyscy rozstawaliśmy się z nadzieją 
rychłego może zobaczenia się.

Doznawszy serdecznego przyjęcia, powinna nas 
panna Pospieszilówna w miłej zachować pamięci 
i nie wątpimy, że tak będzie.

N a dziś nie pozostaje nam nic innego, ja k  tylko 
złożyć naszym czytelnikom życzenia wesołych 
świąt.

W  dniu najpiękniejszej uroczystości Zm artw ych
wstania, wspomnijcie o tych, którzy służąc wam 
w jasnej i szarej doli, pragną służyć jak  najlepiej, 
chociaż nie zawsze uczynek może dorównać do
brym chęciom. Ale... w dzień W ielkiejnocy jest 
obowiązkiem, czy zwyczajem przebaczać wszyst
kim...

Potrzebujemyż się do tego odwoływać?...
Baz jeszcze wszystkim składam y życzenia: 

Szczęść Boże!

PRXEGI4D LITERACKI.

Z chwili szału, fragm ent dramatyczny, napisał St. 
M. RzeijcowsJci. Odbitka z ”Bcha muzycznego”.

1885 r.

Jesteśm y w Rzymie na placu publicznym, w cza
sie karnaw ału, dawno już temu, bardzo dawno, bo 
za czasów Rafaela Sanzio... A rtystyczna fanta- 
zya autora, który pomimo prawdziwego talentu 
rzadko się przypomina czytelnikom, porwała go 
od nas daleko, pod inne niebo i w odległe czasy, 
ażeby módz całą piersią odetchnąć, użyć rozkoszy 
zabawy, o jakich już  dziś ledwm możemy marzyć, 
lub wypłynąć słowem gorącem, z duszy natchnio
nej, tak  wielkiej, ja k  dusza Rafaela.

A utor zaczyna fragm ent rozmową pustą, kułac
ką tych W łochów wesołych, których fantazya nie 
odbiegała nigdy, choć pieniądze unikały ich skw a
pliwie. Prostacy uchodzą ze sceny, ażeby zrobić 
miejsce panom, wytwornisiom, w których piersiach 
kipi ta  sama żądza zabawy.

Pomiędzy nimi znajduje się Rafael, człowiek 
szanowany, czczony przez wszystkich Rzymian... 
ale w życiu powszedniem człowiek, jak  inni, nie 
gardzący wesołością, zabawą, a chociażby i za 
pustną hulanką. Nie byłby W łochem, gdyby my
ślał i czuł inaczej! M istrz nad mistrze, gdy wcho
dzi na scenę, mówi tylko o zabawie, idzie z towa
rzyszami szukać przygód karnawałowych, idzie 
z tą  pewnością, że kiedy piękną spotkają kobietę, 
ona podzieli ich ochotę do zabawy i przy stole za
śpiewa: ,

Szalony, kto życie swe dręczy 
W estchnieniem i łzą...
W szak ono na nitce pajęczej —
Dni nasze szybko mkną.

Szalony, kto pyta co będzie,
Gdy nie wie, co jest —

Że żyjesz, miej tylko na względzie —
Qui tenet, beatus est!

Odłączywszy się od towarzyszy na chwilę, spo
tyka Rafael piękną dziewczynę, naiwną, k tó ra  ży
ła  tylko pragnieniem poznania wielkiego mi
strza.

N a chwilę powstała w nim myśl pusta. Szał 
karnawałowy opanował go... ale naiwność, wdara 
i modlitwa dziewczęcia rozbraja go. W ielka du
sza okazuje się piękną i szlachetną, niezdolną do 
korzystania z niemocy i naiwności.

To punkt kulminacyjny fragmentu. Scena R a 
faela z B ianką, skreślona prześlicznie, z wielką 
znajomością ludzkich serc i namiętności, z zapa
łem koniecznym w dotknięciu takiej sytuacyi, ta 
kiej chwili i takiego bohatera. Zakończenie we
sołe, chociaż z domieszką myśli poważnej, głębo
kiej.

Cały ten fragm ent napisany lekko, z finezyą 
artystyczną i tą  umiejętnością cieniowania, która 
je s t właściwą prawdziwym -talentom twórczym. 
Drobiazg to, ale piękny, w art czytania i rzetelne
go uznania dla autora, którego radzi byśmy zachę
cić do częstszego dzielenia się z nami swymi my
ślami.

Form a w którą Rzętkowski myśl przeobleka 
jest bez zarzutu.

WIADOMOŚCI Z KRAJU.

*** Do budżetu m iasta W arszawy na rok b. 
niazależnie od sumy 7,340 rs. przeznaczonej na 
niedzielne szkoły rzemieślniczo, wniesioną została 
dodatkowo suma 2,650 rs. na kursa wieczorne dla 
terminatorów, nie mogących znaleźć pomieszcze
nia w szkołach rzemieślniczych. K ursa wieczorne 
otwarte zostaną po Wielkiejnocy.

*** W  dzień św. Józefa, jeden z solenizantów, 
artysta  m alarz, otrzym ał z powinszowaniem tele
gram  rymowany, od osoby dowcipnej ale i nieco 
złośliwej — co często chodzi w parze:

„Żyj pan długo, jak  boski naznacza ci przykaz, 
Tylko niechaj pomnika nie stawia ci... D ykas.”

*** Petersburskie humorystyczne czasopismo 
„Strekoza”, parodiując projekta „Protekcyoni- 
stów” i „Samobytników” rossyjskich, mówi, że dla 
dobra kraju potrzeba koniecznie:

1) Ustanowić cło w brylantach na chmury wcho
dzące w obręb państwa przez granicę zacho
dnią.

2) Znieść wszelkie wiatry północno i południo
wo zachodnie, a w w7ypadku nieposłuszeństwa, 
poddawać meteorologów wysokiej karze pienięż
nej.

3) Zatrzymać słońce w granicach kraju  i zabro
nić mu zniżać się ku zachodowi.

4) Odkomenderować mrozy do ciepłych krajów 
i osiedlić je  tam  na stałe.

I  kilka jeszcze podobnych zakazów.
*** P rzed  parą  tygodniami, specyalna koini- 

sya wydelegowana przez petersburskie ministe- 
ryum wojny, robiła doświadczenia z nowo wynale
zionym przyrządem do kierowania balonami. Do
tychczasowe rezultaty prób, okazały się zadawal- 
niające; odbywają się dalsze doświadczenia. W y-
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nalazcą przyrządu je s t  pan Stankiewicz, od d łuż
szego ju ż  czasu zamieszkały w guberni Penzeń- 
skiej; poświęcił on dziewięć la t pracy tem u wyna
lazkowi.

WIADOMOŚCI 1 ZAGRANICY.

*** D nia 15 m arca r. b., p. H enryk Panzacchi,
profesor Coloński, znany lite ra t i publicysta wło
ski, m iał w sali pojezuickiego Collegio Rom ano, 
będącego obecnie gmachem liceum, prelekcyą 
o A dam ie Mickiewiczu, w obec nader licznej do
borowej publiczności. Dochód z biletów wejścia 
przeznaczony był na korzyść ofiar trzęsienia ziemi 
w H iszpanii, pozbawionych całego m ienia i środ
ków do życia.

P relegen t oznajm ił zaraz na wstępie, iż dlatego 
obiera za przedm iot prelekcyi nieśm iertelnego 
wieszcza polskiego, iż tak  H iszpania  ja k  Polska, 
na przeciwnych krańcach E uropy, były przedm u
rzem chrześciaństwa, pierwsza przeciw M aurom , 
druga przeciw Turkom  i T atarom .

Znakom ity profesor i poeta, odznaczający się 
rzadkim  darem wymowy, mówił z porywającym 
zapałem . P otęp ią! surowo teraźn iejszą dążność 
„sztuki dla sz tuk i” w poezyi, w lite ra tu rze  i sztu
kach plastycznych w ogóle; dowodził, że nie mo
żna oddzielać piękna od dobra; że sztuka nie może 
się zam ykać w sobie sam ej, ale powinna być pod
n ie tą  do czynu i cnoty, idealizować i podnosić nasz 
ziemski żywot;

J a k o  pierwowzór takiej sztuki nie d la siebie 
istniejącej ale dla wyższego ideału  piękna i do 
b ra , podał A dam a Mickiewicza, nazyw ając go poe
tą  wszechludzkim i staw iając na równi z najwięk- 
szemi wieszczami wszechludów i czasów. P rz y to 
czył zdania o nim Goethego i pani Sand; zacyto
w ał ustępy z „Dziadów", z „Ody do m łodości” , 
„M odlitwę pielgrzym ów” i bardzo obszernie mó
wił o „K onradzie W allenrodzie”.

Szkoda tylko, że od Polaków nie zasięgnął rady 
dla sprostowania niektórych pomyłek, mianowicie 
co do podania K rym u za miejsce zgonu nieśm ier
telnego wieszcza i błędnego wymawiania nazwisk 
polskich. Sala zapełniona była po brzegi przez 
dziennikarzy, literatów, ludzi politycznych, senato
rów i posłów do parlam entu , oraz wielkiej liczby 
kobiet z najwyższych i inteligentnych sfer społecz
nych.

*** W iedeńskie Towarzystwo sztuk pięknych 
(K unsterhaus), z początkiem postu urządziło  hu
m orystyczną zabawę, przem ieniając swe salony 
w afrykańskie nadbrzeża, a panie ustrojono w ko
stiumy egipcyanek, m urzynek, angielek i turystek. 
P iękne wiedenki miały odwagę wystąpić w pod
zwrotnikowych strojach, dla popularyzow ania w ia
domości etnograficznych, a było to niem ałe po
święcenie, ponieważ musiały poczernić sobie tw a 
rze, poprzyczepiać drewniane kolce donosów i warg 
co nie mogło korzystnie oddziaływać na ich 
wdzięki.

Salony w których się przechadzały grupy tej 
improwizowanej afrykańskiej ludności, były od
powiednio udekorowane. N a  ścianach dekoracye 
i tapety  przedstaw iające dziewicze lasy, kołyszące

się m ałpy, papugi, m ajestatyczne brzegi Kongo, 
a  daleko za góram i wschodzący księżyc o głowie 
B ism arka, z trzem a prom ieniam i na świecącej się 
łysinie. W  środku sal poustaw iane były nam ioty, 
tekturow e drzewa, krokodyle, pelikany i przeróżne 
wybryki rozbujałej wyobraźni wiedeńskich a rty 
stów i dekoratorów. Szczególną zwracały uwagę 
dwie sale: jed n a  zgaleryą  obrazów „afrykańskich” , 
druga w której mieściły się zbiory geologiczne po
dróżnika świeżo powracającego z K ongo. W  tej 
„afrykańskiej galeryi wiele było obrazów praw dzi
wie humorystycznych, rozkupywano je  też chętnie, 
płacąc i po parę  set guldenów, ta k  że sprzedaż ich 
przyniosła przeszło 3,000 złr. na rzecz dobroczyn
nego funduszu wiedeńskich artystów . Najwięcej 
podobał się obraz, przedstaw iający wyścigi sztucz
nych pruskich junkrów  n a —hipopotam ach i szkic 
niemieckiej landwery złożonej —  z murzynów.

Przez dwa tygodnie wiedeńczycy tłum nie zwie
dzali owe afrykańskie krainy , a wynikający ztąd  
u pał w salonach, przyczyniał się do powiększenia 
złudzenia.

N a  wielkim dorocznym paryzkim  kon k u r
sie rysunkowo m alarskim  (tym razem  specyalnie 
portretowym ) do którego tylko wyborowi ucznio- 
wne znakom itych artystów  dopuszczani byw ają, na 
400 współzawodniczących skończonych już  niemal 
m alarzy, szóstą pochwałę o trzym ała panna M a- 
rya D ulębianka, rodem z K rakow a.

*** W  M uzeum sztuk przem ysłu w W iedniu , 
przez parę dni wystawione były kandelabry, k tó 
re cesarz F ranciszek  Jó ze f zamówił dla O jca świę
tego, z powodu uroczystości oswobodzenia W ie 
dnia od Turków. K andelabry  te  m ają  być wrę
czone Papieżowi na  W ielkanoc. R ysunek dał 
radzca dworu profesor Storch, z bronzu wykonał 
je  fabrykant H am osa, a  złotem i inkrustacyam i 
ozdobił L ustig . M a to  być prawdziwe dzieło 
sztuki.

*** M ayerhof i D iener wynaleźli przyrząd słu-

O dpow iedzi od R e d a k c j i .

syłkę pocztową dopłaca się kop. 15. Odpowiedzi 
w „Przyjacielu Dzioci”, k tóre tak  zainteresowały pa- 
nią, stanowią oddział czysto pedagogiczny, prawie 
wyłącznie nauce moralności i zachęcie do nauki p o 
święcony. Dzieci w listach swych, najczęściej same 
siebie oskarżają o różne wady z prośbą o radę na ich 
poskromienie. Przyjaciel spełnia to  chętnie, ale 
z niezmiernem współczuciem dla małych winowajców 
i tym sposobem zyskał taką ich dla siebie miłość i za
ufanie, że rady jego  praw ie zawsze wpływ zbawienny 
wywierają. Stosunkiem tak  zdumiewającym, ja k  się 
pani wyraża, między redaktorem  a jego  czytelnikami, 
rzeczywiście żadne pismo zagranicą pochlubić się nie 
może.

żący do śledzenia ze stacyi centralnej biegu pocią
gów na wszystkich liniach, na dość znacznej prze
strzeni. P rzyrząd  ten  sk ład a  się z okrągłej t a r 
czy ze szkła matowego, na której znajdu ją  się li
nie drogi i krótkie prostopadłe do nich linie, wy
rażające stacye. W  m iarę biegu pociągu, p rąd 
elektryczny, wychodzący z lokomotywy, porusza 
na przyrządzie odpowiednie strza łk i. P rzy  po 
mocy tego przyrządu, jeden  urzędnik może ze s ta 
cyi centralnej śledzić ruch na  wszystkich stacyach 
i telegrafem ostrzegać zawiadowców, w razie za 
grażającego niebezpieczeństwa spotkania się po
ciągów.

ZAWIADOMIENIA.
Prenumeratę w  ilości 12 rs. (koszta przesyłki 1 rs.)  

n a  m a p ę  p o g l ą d o w ą  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  
ułożoną przez J. W ó j c i c k ą  przyjmuje R e d a k c y a  
n a s z e g o  p i s m a .

Po zamknięciu prenumeraty, co  w  d n i u  15 k w i e t 
n i a  n a s t ą p i ,  c en a  mapy wynosić  będzie 15 r u b l i .  
M apa kolorowana wyjdzie w  połowie maja i odda
ną  będzie prenum eratorom  w  końcu maja, podkle
jo n a  na p łó tno, werniksowana, oprawiona w dwa 
wałki ozdobnemi gałkam i zakończone. Do za
wieszenia mapy służyć będzie sznur trzem a pętli
cami zaopatrzony.

%0R%k
P IS M O  T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A N E

D L A  L UDU M I E J S K I E G O  I W I E J S K I E G O ,

wychodzi rok ośmnasty.

Pomieszcza: prace treści R eligijno-m oralnej; Po
w iastki i opow iadania zajm ujące i pouczające; 
W iadom ości z N auk  Przyrodzonych i Społecznych; 
Opisy miejscowości krajow ych i bliżej nas obcho
dzących zagranicznych; Opowiadania z Dziejów 
Polskich; K ró tk ie  Poezye, L isty  z kraju ; wa
żniejsze W ydarzenia i Nowiny w świecie i u nas; 
Rozm aitości. W  każdym  num erze po dwie Ryci
ny. Obok tego:

P O R A D N I K i

P ani M aryi Korzeniewskiej w Bortnikach. N u
mer zatracony piosłano, należytość za niego wynosi 
kop. 15 przeznaczone dla ubogich o przysłanie k tó 
rych prosimy.

P a n i Anieli Ża. w Górożycach. Prenum eratoro- 
wie „Tygodnika” mogą prenum erować Biblioteczkę 
Przyjaciela obecnie wychodzącą z druku, choć same
go „Przyjaciela Dzieci” nie prenum erują. Pierwsza 
serya składa się z czterech powieści historycznych 
i należytość za nią wynosi na miejscu rs. 1, za p rze

Dla Gospodyń i Mniejszych P osiadaczy  Rolnych
wychodzi ciągle przy „Z orzy”,- jako  Dodatek bez
płatny. Mieszczą się w nim: Rzeczy dotyczące Sa
morządu Gminnego; W iadom ości i P orady  poży
teczne z G ospodarstw a domowego, rolnego, ogro
dniczego, oraz dotyczące Hodowli inwentarza, 
D robiu, Pszczół i u rządzania Pasiek; Ceny zboża 
i Ogłoszenia.

Cena Zorzy wraz z Poradnikiem wynosi:
W W a r sz a w ie  kw artaln ie .kop. 7 5 ,  półrocznie 

rs. 1 kop. 5 0 ,  rocznie rs. 3.
Pocztą  po za W arszaw ą kw artalnie rs. 1, pół' 

rocznie rs. 2, rocznie rs. 4.
Do Austryi rocznie 5  reńskich.
Do Prus rocznie 8  m arek.

Redakcya N r. 16 ulica Nowogrodzka, w W arsza
wie.

Adres: W ydawca J ó z e f  G r a j n e r t .

K 5 Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojam i.

Ho3BOJieHO IfeHBypoio. Bapmaisa 20 MapTa 1885 r. Redaktor J .  K. G regorowie/.. Wydawca K. Skiw ski. Druk E . Skiw skiego, Warszawa, Chmielna Nr 20.

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 14,1885 r«

N. 8 .  Suknia naszy ta  s r e 
b rn ą  p lec ionką.

M ode l  s u k n i  o d rob ione j  z 
ol iwkowo - z ie lonego  jed w a
bnego r e p su  i t a k ie g o ż  p lu 
szu, m ia ł  p rzed n i  i boczne  
bryty naszy to  k i lk an aśc ie  r a 
zy p lec ionką  s r e b r n ą ,  a  b r y t  
tylny p o k ry ty  p l i so w a n y m  
wolantem. Z  lew ego  boku  
naszyty byl  wzdłuż n a  sp ó 
dnicy, szeroki p a s  p luszu ,  a 
z prawej s trony p rz e d n ia  i 
ty lna  d rap e ry a  schodz i ły  się 
ze sobą. Z pod n ied o ch o d zą -  
oych się przodów  s ta n ik a ,  za 
kończonych p as am i  fa łd o w a-  

I nemi, w y g lą d a  do d an a  od 
spodu część p luszowa. P a s e k  
przy w ykro ju ,  ko łn ie rzy k  wy
kładany i m an k ie ty ,  n aszy te  
plecionką s r e b rn ą .

N. 4, Kaftanik do n e g l i 
żowego u b ra n ia .  K ró j  i w i
dok pleców na  d o d a tk u  z fo r 
mami N . X V I I  f ig .  G3 —  6 8.

_ N ieb iesk i  f lane lkow y k a f ta n ik  p odsz y ty  m a te r y ą  n i e 
bieską o g a rn i ro w a n y  by ł  10 cent .  sze roką ,  b ia łą  w e łn ianą  
'Oronką, ro b io n ą  n a  k lo ck ach ,  i k i lk u  rz ę d a m i  p a s k ó w  
tunelowych 2 i p ó ł  cen t .  sze rok ich ,  w yciętych w zęby  1 

cent. szerok ie ,  zachodzące  j e d n e  na  d ru g i? .  F ig .  6 3 d a -  
Ń /fórm ę pod sz ew k i  p o d  p r z o d y ,  a  fo rm , zw ierzchn iego

b r z e g  sz laku i przeszyw a nieznacznemi śc iegam i.  B rz e g  
oszywa się ko ro n k ą  zło tą ,  ryc ,  5, a lbo  j e d w a b n ą  rob ioną 
n a  k lockach .
N . 7. Serweta ozdobiona  s ta rodaw nym  h af tem  zło tym. 
Z o b a c z y ć  j ed en  b u k ie t  n a  ry c .  19  a p ró b k ę  r o b o ty  na  

ryc .  2 3.

P o d  nazw ą daw n eg o  haf tu  z ło tem , p o d a jem y  now y r o 
dzaj ro b o ty ,  k t ó r a  p r z y  s to su n k o w o  niew ie lk im  w y d a tk u  
i p racy ,  w y g ląd a  w span ia le .  P o d  ro b o tę  d a je  się p o d ło ,  
żen ie  z b a rd z o  g ru b e j  baw ełny  n a  k tó r e m  h a f t  p ła sk i  w y 
k onyw a się f i lozelą  e z te ro -n i tk o w ą  w k o lo rze  zaśn iedz ia 
łego  z ło ta ,  p rzesz y w an ą  w m a ły ch  o d s tę p a c h  c ien k ą  n i tk ą  
zło tą ,  w sposób  w skazany  n a  ry e .  2 3; co n a d a je  ca łości  
po zó r  s t a re g o  z ło tego  h a f tu .  N a  t ło  s łużyć  może plusz, 
a k s a m i t  lu b  m a te r y a  j e d w a b n a ,  n a  k t ó r e m  ry su je  się d e 
seń  p o d k ła d a  p o d  spód  m uślin  podsz ew k o w y  i wszyw a 
w k ro śn a .  P o d k ła d  p rzesn u w a  się wzdłuż ,  a h a f t  ro b i  
s ię  poprzeczn io ,  p ro s to  lub  t ro c h ę  skośn ie .  R o d z a je  
śc iegów  i użycie  po jedyńczej  lu b  podw ójne j  n i tk i  z łotej, 
d o k ła d n ie  w skazane  są n a  ry c .  1 9 .

N. 9 — 10 i ryc. 61 w N -rz e  15. T orebka do po
wieszenia przy  łóżku  ozdobiona haftem.

T o r e b k ę  ro b i  się z k a w a łk a  a t ła su  t r z y m a ją c e g o  36  
cen t .  w k w a d ra t ,  p o dsz y tego  sz tyw nym  m uśl inem , z k t ó 
r e g o  w ycina  się w ś ro d k u  k w a d ra c ik  t r z y m a ją c y  2 6 cen t .  
a  w to m iejsce wstawia się t ak iż  k a w a ł e k  p łó tn a  w pask i  
dom ow ej  ro b o ty .  B r z e g i  a t ł a s u  oszywa się g r u b y m  s z n u 
re m  sznelowym, o p rócz  te g o  b r z e g  zew nę trzny  oszvty  je s t  
k o r o n k ą  k re m o w ą ,  5 cen t .  s z e ro k ą ,  wyszytą j e d w a b ie m  
ko lo row ym  i n i tk ą  zło tą .  T ło  p łó c ie n n e  zdobią  3 pasy  
h a f tu  ro b io n eg o  dw om a  c ieniam i k o r d o n k o w e g o  j e d w a b iu  
zie lonego; f ilozelą w d w óch  c ien iach  bronzow ą, n ie b ie s k ą  
i p onsow ą i z ło tem .  D eseń  w n a tu ra ln e j  wielkości d a j e 
m y  n a  ryc.  61 w N -rze  1 5 .  N a  ryc.  10 pozos ta łe  pO 
b r z e g a c h  p asy  a t łasow e zdob ią  ząbki wyszyte  f i lozelą  r ó 
żową, a  na ryc .  9 sz laczki  ro b io n e  j e d w a b ie m  ko lo row ym , 
śc ieg iem  krzyżow ym , w ś ro d e k  w miejsce p łó tn a ,  w s ta 

wiony k w a d r a t  z ad a m a s z k u .  
P rz e z  wywinięcie  i zeszycie  
ro g ó w ,  nad a je  się t o r e b c e  f a 
son  w skazany  n a  ryo. 9 i 10 .  
K o k a r d y  są z wstążki  w a t ł a 
sie, 3 cen t .  sze rok ie j .

N . 12— 13. Kołnierzyk
i m an k ie ty  d la  ch łopczyka .  
F o rm a  n a  d o d a tk u  z k r o ja m i  

N .  X X ,  f ig .  7 6— 7 8.

K o łn ie r z  i m a n k ie ty  p r z y 
k ro jo n e  z szafi row ego  p łó tn a  
zdobi s t ę b n ć w k a  i ko tw ico  
ha f to w an e  b a w e łn ą  ponsową.

N. 14— 15- Kołnierzyk
z k o k a r d ą  k raw a to w ą  do r a n 
nego  u b r a n ia .  F o r m a  N .  

X X I ,  fig.  7 9.

K o łn ie rz y k  wszyty w p a 
sek p ros ty ,  zap in a  się z p rzo 
du  dużą k o k a rd ą  z ro b io n ą  z 
k r a w a ta  z m a te ry i  n ie b ie 
skie j  w rzuc ik  ponsowy, m a 
jącego  1 0 0  cen t .  d ługośc i  a 
14 szerokości.

N. 17—18. Fartuszek
dziecinny osłan ia jący  ca łą  s u 
k ienkę .  M odel  k ro ju  N . 

X X V ,  fig. 8 3.

N a  f ig .  8 3 da jem y m a ły  
m odel k ro ju  i m ia ry  fa r tu s z k a  
przym arszczonego  z p rz o d u  
w górze  i na  wcięciu w pas ie  
n a  tas iem ki ,  z k tó ry c h  jed n ą  
nawłóczy się w p ie rw sze  i 
t rzec ie ,  d ru g ą  w d ru g ie  i 
czw arte  p rzeszycie  l is tew k i  
danej  od Bpodu; m iejsce p r z e 
szycia w skazu ją  c ienk ie  l in i jk i  
n a  m ode lu  k ro ju .

N . 2 0 —21. Sukienka
b luzkow a d la  m ałe j  dz iew 
czynki .  K ró j  n a  d o d a tk u  z 
fo rm u m i  N . I X ,  fig.  32  — 3 6 .

Spó d n iczk ę  2 0 cen t .  d łu 
gą ,  a  1 8 0  szeroką ,  m arszczy  
się i p rzyszyw a do s ta n ik a  
b luzkow ego ,  p o d sz y teg o  li
s te w ką  do śc iągania.  S u k ie n 
k ę  kaszm iro w ą  c iem no-m ali -  
now ego  ko loru  zdobiły  sz lacz
ki ro b o tą  k r z y ż o w ą ,  w k tó 
r y c h  deseń  by ł  o dk ry ty ,  a  t ło  

z a ro b io n e  w łóczką  j a s u o -rd żo w ą .

N. 22. Ubranie z d łu g ą  żak ie tą ,  d la  ch łopczyka

D o  m a j tek  do ko lan ,  ozdobionych, guz ikam i  i szprzącz-  
kam i zło temi,  p rzyp ię tyoh  do spodniego s tan ika ,  z a p i n a 
n ego  z ty łu ,  p rzyszyty  j e s t  z p rzo d u  p la s t ro n  n a s z y w a n y

m a te ry a łu ,  oznaczona  j e s t  c ie n k ą  l in i jk ą  k tó r ą  także  oz
naczone  j e s t  w yw in ięc ie  r a n w e r s ć w  p o d łu g  ry c .  4 .  P o d 
szew kę  zap in a  się o d d z ie ln ie  n a  k r y t e  h a f tk i ,  i p r z y k ry w a  
p a s a m i  g a r n i ru n k u  w z ą b k i ,  k tó r e n  u  do łu  k a f t a n ik a  ma 
7 cen t .  n a  p a s k u  p rzy  w y k ro ju  szyi  3 cen t .  sze rokośc i ,  
a  szerokość  p rzy  r ę k a w a c h  oznaczona  j e s t  l in i jk ą  n a  fo r 
mie, f ig .  6 7, n a  k tó r e j  g łó w n e  l in ie  oznaczają  fo rm ę p o d 
sz ew ki  a  l in ia  c ienka ,  p r z e r y w a n a  fo rm ę  m a te r y a łu  z w ie rz 
c hn iego .

N. 6 —8, 19, 23 i 24. Serwecy na stolik.
N . 6, 8 i  24. Serw eta ze sz lak iem  ro b io n y m  na  k a n 

w ie  s ia tk o w e j .  D eseń  n a  a r k u s z u  z f o rm a m i  f ig ,  3 9.

N a  ry c .  8 ,  d a je m y  w n a tu ra ln e j  wielkości  część sz lak u  
do se rw e ty ,  c e ro w an eg o  n a  żółtawej je d w a b n e j  kanw ie ,  
cz te ro  n i tk o w ą  fi lozelą;  d a lsza  część desen iu  i n a rożn ik ,  
p o m iesz czo n y  je s t  na  f ig .  3 9. D e se ń  ry su je  się n a  k a n 
wie,  k o n tu ry  o b ra b ia  ró w n y m  śc ieg iem  sz nurec zkow ym , 
a  t ło  z a p e łn ia  śc ieg iem  ce ro w a n y m ,  d a w a n y m  w r z ę d a c h  
sk o ś n y ch ,  j a k  to w sk azu je  p r ó b k a  r o b o ty  ry c .  2 4 .  P r z y  
ta k ie m  cerow an iu  n i tk i  k anw y  tw o rzą  r e g u la rn y  deseń  
w g zy g z a k ,  k tó r e n  ty m  s p o s o b e m  się u k ł a d a ,  że w dw óch  
rz ę d a c h  ce ro w a n ia  idących  raz  w g ó r ę  i r a z  n a  dó ł ,  n i tk i  
k anw y  b ę d ą c e  w j e d n y m  pop rzeczn y m  rzędzie  b ie r z e m y  
na  ig łę ,  a  dw a n a s tę p n e  rz ę d y  zaczynam y n i tk ą  wyżej lub  
niżej .  D la  u rozm aicen ia  ro b o ty  m ożna  w częśc iach  d e s e 
n iu  zm ien iać  k i e ru n e k  śc iegów, j a k  to  m a  m iejsce  n a  ryc .  
8.  N a  m o d e lu  t ło  se rw e ty  i o b rą b  z b r z e g u  było z m a 
te r y i  b o rd o ,  a  deseń  sz lak u  cerow any  b y ł  f ilozelą jasno  
b o r d o  i żó ł tą ,  k o n tu ry  zaś w szędzie  ro b io n e  żó ł tą .  T ło  
se rw e ty  o b rą b ią  się wązko,  a  z b rz e g u  se rw ety  da je  się 
o b r ą b  szeroki,  podw ójny ,  m iędzy k tó r e n  wpuszcza  się

N. 1. U b r a n i e  do p i e r w s z e j  N. 2. S u k n ia  ze s ta n ik ie m  z b a s k in ą .  Krój  N. 3. S u k n ia  n a s z y w a n a  p ie tn ią .  
k o m u n i i .  n a  a r k u s z u  N. I, fig. 1—7.

Opis do N-ru 14.

N .  1. U b ra n ie  do p ie rw sze j  k o m u n i i .

P o d  sz e ro k ą ,  z p ro s ty c h  b ry tó w  z łożoną s p ó d n ic z k ę ,  
sfałdowaną i w szy tą  w sz e ro k i  ko l is ty  p as ek ,  d a je  się s p o 
dnią s p ó d n ic z k ę  w k l iny .  Z w ie rzc h n ią  z dob i  w s ta w k a  
S cent. s z e ro k a ,  k o ro n k o w a  lub  ce ro w a n a  n a  t iu lu ,  p r z y 
szyta do o b rę b a  4 cen t .  s z e rok iego ,  w g ó rz e  zak o ń cz o n a  
kilku w ązk iem i  za k ła d k a m i .  S ta n ik  b lu zk o w y  zap ię ty  
z p rzodu  n a  k r y t e  h a f tk i ,  m a  p lecy  g ła d k ie  a p rz o d y  su to  
p rzym arszczone p r z y  w y k ro ju  szyi i n a  wcięciu w p as ie .  
Rękawv o z d o b io n e  m a n k ie t e m  zaszy ty m  w z a k ła d k i  
i w s taw ką.  W e lo n  m uśl inow y.

N. 2. Suknia ZO s ta n ik i e m  z b a s k in ą .  K ró j  i plecy  
n a  d o d a t k u  z f o rm a m i  N .  I ,  f ig .  1— 7.

F a so n  t e n  n a d a je  się za rów no do m a te ry i  je d w a b n e j  
jak i do k a s z m iru ;  m o d e l  o d ro b io n y  b y ł  z czarne j  su r a h .  
W olan t  z p r z o d u  z fa td o w a n y ,  m a  7 4 cen t .  s z e ro k o śc i .  
D raperya  ( f ig .  6 . )  u k ła d a  się z p r z o d u  z części  a  i z g ó r 
nej połowy p ie rw sz e g o  ty ln e g o  b r y t a  6, zeszytych ze sobą .  
Upięcie zacz y n a  się z lew ego  b o k u ,  śc iśle s fa łd o w an e  
i p rzyczep ione  n a  sp ó d n ic y  w o d s tę p ie  20  cent .  od  p a 
ska, z p r z o d u  u łożone  j e s t  w ząb ,  a  z p r a w e g o  b o b u  p o d 
pięte p o d łu g  znak ó w ;  dale j  b ry t  b od gw iazdk i  do d w u 
k ropka  zeszyty  jes t  z ty ln y m  b ry te m  c.  B r y t  c p rz y  l i 
terze c  sk o śn ie  s fa ldow any ,  p rzyszyw a się poniżej p a s k a  
z tyłu na  sp ó d n ic y ,  b rz e g i  w ew nętrzne  o b y dw óch  w ten  
sposób p o w s ta ły ch  końców , zeszyw ają  się ze sobą ,  od 
krzyżyka aż  do dołu ,  b r z e g i  
zewnętrzne są  p o d łu g  k rzy ży 
ków i p u n k tó w  p rzy fa łdow a-  
ne a p o p rzeczn ie  b r y t  p o d p i 
na się w bufę .  Co do s t a 
nika k tó re g o  fo rm ę da jem y 
na fig. 1— 5, z ro b im y  u w a 
gę,  że części  b a s k in y  k r a ja n e  
razem  z bo czk am i ,  p rzy fa łd o -  
wane u g ó ry ,  pod ch o d zą  pod  
gładko spuszczone  p a tk i  p le 
ców. T a k  boczna  b a s k in a  
jak i p a tk i  p rzy  p lecach ,  p o d 
szyte są  a k s a m i te m ,  z k t ó r e 
go d a n e  są  tak że  m a n k ie ty  

j i ko łn ierz  sto jący .  G a r n i ru -  
nek szalowy na s ta n ik u ,  z r o 
biony z b r y t a  1 1 2  cen t .  d łu 
giego a  56  s z e r o k i e g o ,  
zm arszczonego w g ó rze  d o  5, 
a u dołu do 1 0 c e n t . ,  p r z y 
pięty jes t  na  wcięciu w pas ie  
pa tką  a k s a m i tn ą  12 cen t .  
d ługą  a  5 cent.  s z e ro k ą ,  szp i
czasto zakończ oną .  D o lny  
koniec up ięc ia  p rz y p in a  się 
z p raw ego  bo k u  p rz y  d r a p e -  
ryi tylnej.



is ii

x m i

•*' >■,*“ ■.

N. 8. Szlak na  kanwie siatkowej do serwety ryc. 6. Patrz  ryc. 24.

N. 4. Kaftanik do negliżowego u b ra n ia  zdobny ząbkam i,  
a rkuszu N. XVII, fig. 63—08.

Krój i plecy na £

N. G. Serweta  ze szlakiem robio- 3L  Szarfa z drze .
n ym  na  kanwie siatkowej. Deseń i'mm N. 7. Serweta  ze s ta rożytnym  wa o l s z o w e g o
n a  arkuszu fig. 39. Pa trz  r. 8 i 24. haftem  złotym. Pa trz  ryc. 19 i 23. mająca oprócz

nóg 180 cent.
wysokości. 120 szerokości,  (oprócz gzymsu) a 58 cent. głębokości,  bejcowana na kolor bron- 
zowy, minia w drzwi i boczne ściany wprawione deski jasne ozdobione malowidłem bruna tnem  
(brun  W an Dyck.)  F a rb ę  z proszkowaną rozpuszcza sie  w wodzie, a do malowania używa się 
pendzelka miękkiego. N a fig. 89 dana jes t  połowa deseniu, k tóren  powtarza się trzy razy na 
ścianach bocznych; na fig. 8 7 połowa deseniu umieszczonego nad i pod medalionem, a na fig. 88 
rysunek  medalionu, któren można zastąpić monogram em . Półk i  wysłane są płótnem oszytem 
koronką szydełkową.

N. 5. Koronka  ze złotej nici rob iona  na 
klockach. Napięcie  desen iu  patrz  

fig. 41 na arkuszu.

złotą plecionką zapełniający długi wy
krój żakiety.  Kołnierz duży m ary n a r 
ski; brzegi objęte pletnią ponsową.

N. 32. Książka do nabożeństwa, 
oprawna w skórę z wytłaczanym lub 
zdzieranem deseniem. Sposób zdzie
rania powierzchni ze skóry, opisywali
śmy w r .  1 8 8 3 .  Okucia i k lam ra  z mo
siądzu robotą  ,,laubs;lge“  deseń na do 
da tku  z krojami fig. 4 3 
— 4 3 a. Sposób
piłowania na 

mosiądzu był opisany w N; 9 z 
r.  18 8 4  ryc. 17 i 18.

N. 33. Książka do nabo
żeństwa oprawna w aksa 

mit.  Krzyż i klamry r o 
botą „ laubeage11 mogą 

być pozłocone albo po
srebrzone. Deseń do 

piłowania na do
datku z krajami 
fig. 43d,

N. 34. Szafa
do bielizny, o- 
zdobiona malo
waniem na d rze 
wie, Desenie na 
dodatku z k ro 
jami fig. 8 7 —  
89 .  P ró b k a  ko
ronki ryc. 52 w 

N-rze  15.



w ząb  szp iczas ty ,  m arszcz y
1 naszyw a na  wstążce z p r z o 
d u  i z b okow  na  18 cen t .  
d ługośe i ,  zw ężona skośn ie  o
2 i p ó ł  Cent. D r u g i  1 1 0  c. 
d łu g i  k a w a łe k  k o ro n k i  t a k  
s a m o  zaszytej w ząb  i z m a r s z 
czonej  naszyw a się z p rzodu ,  
a k o ń ce  jej  wzdłuż  w fa łdę  
z łożone,  p o k ry w a ją  ca ły p a 
s e k  z wstążki ,  zap ię ty  z t y 
łu  pod  m a łą  k o k a r d k ą  z k o 
r o n k i .  P r z ó d  zdobi,  w s p o 
s ó b  w skazany  na  rvc .  7 ,  k o 
k a r d a  i k ońce  z wstążki .

N. 4. K okarda żabo tow a 
z ko ro n k i .

N a  k o ń ce  k o k a r d y  po 
t r z e b a  dw óch  k a w a łk ó w  
4 8  c en t .  d ług ich ,  k o ro n k i  
17  cen t .  sz e ro k ie j ,  zap l i -  
sow anyck  w p ięć  g łęb o 
kich  fałd ;  w ś ro d k o w e  i 
brzeżne  fa łdy ,  w k ła d a  się 
na  1 cen t .  w ys ta jące  u do 
łu, p u k ie lk i  z ko lorow ej  
3 cen t .  sze rok ie j  wstążki  
w a t łas ie .  G ó rn ą  k o k a r d ę

N . I I .  W y w o d z e n ie  n a  t i u l u  d o  c z e p e c z k a  r y c .  1 2  w  Ń - r z e  1 0 .

N. 12—13. Kołnierz i m an
kiety dla chłopca. Krój 
i deseń na arkuszu. N. XX 

fig, 7 0 -7 8 .
N. 14-15. Kołnierzyk i kra
watka do rannego ubranie. 
Krój na arkuszu N. XXI. 

fig. 79.Lewa strona fartuszka dla dziecka. Ł 
knszu N. XXV, fi*kf€3. Patrz ryc. 18.

N. 9. Okrycie dła  mlo 
dej  osoby. P lecy  i fo rm a  
n a  d o d a tk u  z k ro jam i  
N .  X I I I ,  fig. 4 9 — 5 l b .

N. 16. Koronka szydełkowa do bielizny

N. 20 Sukienka bluzkowa 
dla dziewczynki. Patrz 
ryc. 21. Krój na arkuszu 

N. IX, fig. 32—36.

n ia  rye,  1 1 w N - rz e  13 .  
F o r m a  na d o d a tk u  z k r o 

jam i  N . V I I I ,  f ig .  3 1 .

W  łatwej roboc ie  d e n 
ka  n a  to ty lko  zw racam y  
uw agę,  że  do wyszywania 
używa się nici (T w if t )  w 
sześciu ro d za jach  c ienko-  
ści, j a k  to p ró b k a  w ska
zuje. P o d s ta w ę  d en k a  s t a 
nowi p ó ło k rą g łe  czółko 
ze sz tyweego tiulu do k tó -X. 19. Haft złotem do serwety ryc. 7. Patrz ryc . 23



N. 23.

re g o  połow ę 
fo rm y  d a je 
m y n a  f ig .
3 1 .  G a r n i -  
r u n e k  s ta n o 
wi k o r o n k a  
u k ł a d a n a  w 
k o n t r a f a ł d y  i 
W 3tążka  k o 
l o r o w a  , ,m o i -  
r e - e n t i q u e ‘‘

3 cen t .  sze roka .
N. 13.  C z e p e c z e k  r a n n y  z d e n k ie m  a k s a m i tn e m  kaf-  

tow anem . K ró j  N .  V I I ,  f ig .  29  3 0 .

D o  czó łka  oszy tego  a g re m a n e m  i w s tą ż e c z k ą ,  wBzy- 
wa się od w  do X  p rz y fa łd o w a n e ,  sz ty w n y m  t iu le m  
p odszy te  denko  a k s a m i tn e ,  h a f to w a n e  w różtfo -ko lo-  
rowe owady. C z ó łk o  p o k r y w a  skośny ,  10  c e n t .  szero-

W y k o n ą n ie  s t a ro ż y tn e g o  h a f t u  
z ło tem ,  do ry c .  7.

N. 24. W y s zy c ie  n a  k a n w ie  s ia tk o w e j ,  
do  ry c .  6 i  8.

n ie  zacho- 
d z ą  o d 
m i a n y ,  
w y b ra l i 

śm y n a j 
l e p s z e  i 
najwięcej  
używ ane  

fasony  i 
d a j e m y  
do n i c h

k ro je .  Co do ozdób to wszelkie  rodza je  h a f tó w  b i a 
łych  i ko lorow ych , k r a tk i  ażu ro w e  n a  w y c iąg an y c h  n i t 
kach ,  k o ro n k i  f ab ry c zn e  lub  ręczn ie  ro b io n e ,  są  n i e 
zm ienn ie  używane j najwięcej  j e d n a k  są u p o w s z e c h n io 
ne  ko ro n k i  nic iane  ro b io n e  n a  k lo c k a c h  i sz y d e łk o w e  
z ta s ie m e c z k ą  k o ro n k o w ą  lu b  z m ig n a rd is se ,  do tych  
o s tu tn ich  d a jem y  ł a d n e  p ró b k i  w N - rz e  b ieżącym  
i w n u m e ra c h  p o p rzed za jący ch  z r .  b .

N. 21. S u k ie n k a  b lu z k o w a  d la  dz iew 
czynki.  P a t r z  ry c .  20. K ró j  n a  a r k u s z u  

N. IX ,  fig. 3 2 -  ‘ ‘

N. 22. C b ra n ie  z d łu g ą  ża- 
k ie tk ą ,  d la  c h ło p c z y k a .

N .  1 7  i 4 5  - 4 6 .
K oszula  dz ienna  z 
k a rc z k ie m  ro b o tą  sz y 
de łkow ą.  K ró j  na  d o 
d a tk u  z fo rm a m i  N .

X V ,  f ig .  54  i 5 8 .

C ienk ie  l inijki na  
f ig .  5 4 ,  oznaczają  g ó r -  
ny b r z e g  s ta n u ,  do  k t ó 
re g o  p rz y sz y w a  się

gltete, '

X. 25. K a p o t k a  s ło m k o w a  p o d g a r n i r o w a n a  r iu s z ą  z w tą ż k i  
o t t o m a n  i  z d o b n a  k w ia ta m i .

, p rzep in a -  
lek k ie  b u fk i

N. 30. W y k o n a n ie  d z i e r g a n ia  
p e r sk ie g o ,  do  ry c .  10 w N-rze 15.

ki pasek  g ła d k ie g o  
ak sam itu  
ny  w
złotem i s z p i le c z k a 
mi.  Z ło ta  k o ro n k a  
służy do g a r n i ru n -  
ku  ł a d n e g o  cze-  
p eczka ,  k t ó r e g o  
m o d e l  b y ł  o d ro b io 
ny z c iem no-pon-  
sowego ak sam itu .

N. 14. C zepeczek  z d enk iem  w elon ikow em .
D o czó łk a  p ro s teg o  m a jąceg o  8 cent .  środkow ej a 3 

cent .  brzeżnej  szerokości ,  p rzy szy w a  się p rz y fa łd o w a n y ,  
p ro s ty  g ó rn y  b r z e g  w e lo n ik a ,  o szy tego  w ko ło  k o r o n 
k ą  6 cen t .  szeroką ,  m ającego  4 0 c en t .  d ługośc i ,  u d o 
łu w ząb  do 6 cen t .  skośnie śc iętego.  K oło  tw arzy  
czó łko  o g a rn i ro w a n e  je s t  dw om a  rzędam i k o ro n k i ,

a  n a  ś ro d k u  p r z y 
p ię t a  k o k a r d a  z 
w s tą żk i  aksam itne j  
6 cen t .  s z e ro k ie j ,  
n a  k tó r ą  sp a d a  k o 
ro n k a  od w o a l ik a .

N. 1 6 - 4 6  i 51 
do 56. Bielizna, 
spó dn iczk i  i n e 

gliże .

J a k  co r o k  na  
wiosnę t a k  i t e raz  
bieżący n u m e r  p o 
święcamy głów nie  
biel iźn ie  i -y-: 
n e g l i ż o m ,  £ - 3  
chociaż t a k  
w kro ju  jak  
i p r zy o zd o 
b ien iu  żadne  
ważniejsze

N. 32. K s ią ż k a  do  n a b o ż e ń 
s tw a  o p r a w n a  w sa f ja n  z w y
t ł a c z a n y m  lub  z d z i e r a n y m  

d e s e n ie m .

Inszy  z k o .o ro w e i słom ki29. F asony w iosenny

N. 31. K o ro n e c z k a  szyde łkow a.

N. 34. Szafa  do  b ie l izn y .

N. 26. K a p o tk a  z a k s a m i tu  k o lo r u  iv o i r  i z ie lonego  
- ’ ’ " ‘ ' —  ‘ i  k o r o n k ą  w e łn ia n ą .

k a r c z e k  szyde łkow y,  p o 
dany  n a  ryo. 1 7. N a  ryc.  
4 5 dajemy p r ó b k ę  n a t u 
ra ln e j  wielkości r o b o ty  
k a r c z k a  p ro s te g o  do p le 
ców, m a ją c e g o  n a  modelu  
3 5 cent .  d łu g o śc i .  K ra -  

czek do p rzodu  ro b i  się w dwóch częśc iach ,  je s t  szer  • 
szy, w g ó rz e  t ro c h ę  z a o k rą g lo n y  a od do łu  podcię ty ,  
ro b ić  go  więc t r z e b a  p o d łu g  fo rm y ,  k t ó r ą ,  op ró cz  g ó r 
nej ko ro n k i ,  da jem y  n a  f ig .  5 8. N a  k a ż d a n  r ę k aw ek  
ro b i  się pasek  p ro s ty ,  4 5  cen t .  d ług i ,  a  f o rm ę  s z p i 
czas tą  u dołu  n a d a je  się p rzez  spo jen ie  j e d n e g o  b r z e g a  
p o p rzeczn eg o  z b r z e g ie m  g ó r n y m  p o d łużnym  z d rug ie j  
s t rony .  Do k a r c z k a  p rzyszyw a się r ę k a w  n i e w id o c z n e - 
mi śc iegami.  G ó r n ą  ko ro n k ę  doda je  się n a  końcu  
w ko ło ,  gw iazdk i  r o b i  się oddzie ln ie ,  zacz y n a jąc  k ó ł 
k iem  z 14  o. łań cu szk a ,  o b ro b io n e m  w p ie rw szym  
rzędz ie  2 0  o. śe is lemi,  r ^ . - l - g im  rzedzifi.. 2 4  0  śn ia łe .  
w 3 -c im  n a p rz e -  
m ian  2 o. śc is łe  i 
z ąb ek  z 5 o. łań . ,  
r z ą d  os ta tn i  s k ła d a  
się ze  s łu p k ó w  i 
zą b k ó w  z 7 o. łońc. 
w m ie jsce  p ie rw s z e 
go  s łu p k a  3 o. ł a ń 
cuszka.  N as tęp n e  
roze ty  sp a ja ją  się 
ścis. o. łań. z p o -  
p rzed za jącem i  p rzy  
o b ra b ia n iu  t e g o  
rzędu ;  n a  k o n i e c 
b r z e g  o b ra b ia  się o. 
ścis. i p iko tam i,  a w 
g ó rz e  p rz y ra b ia  się 
k o ronkę  do k a rczk a  
sposobem  d o k ład n ie  
w s k a z a n y m  na 
p ró b c e  ry c .  4 5 .

(D. n .)

N . 33. K s ią ż k a  do nabo żeń s tw a  
o p r a w n a  w ak s am it .


